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O G Ł O S Z E N I E .
• ,  . W y b u c h ła  rew olucya  w W a rs z a w ie ,  podczas  k tórey  naywiększe w y rz ąd z o n o  bezpraw ia ,
i z łu p io n o  w ielu  m ie sz k ań có w  P o trz eb a  w szędzie  ró w n ie  iak i t u ,  n a  p ierwszy m o m e n t  n ad ­
z w y c z a jn y c h  u rzą d zeń  po licy inych ,  aby  u trzym ać sp o k o y n o ść  i po rządek  publiczny , ku  zacho­
w an iu  i oca len iu  własności każdego. Ł u b o m  przekonany ,  iż wszyscy m ieszczanie ,  iako i u b o ż ­
sza klassa tu te y sz a ,  w o b ręb a ch  p raw em  przep isanych  p o z o s ta n ą ,  n iedopuszcza iąc  się  w ystęp*  
ków zm uszaiących  m n ie  do  użycia bezw zg lędn ie  środków p rze m o cy ,  n ie z g o d n y c h  w p raw dzie  
^ m oiem i uczuciami , d o  k iorychby  m n ie  iednakźe  pow inność  znag li ła ,  skoroby s ię  n a y rn n ie y -  
8zy ślad zabu rzen ia  iakow ego okazał.

A b y  tak sm u tn ey  po trzeby  u n ik n ą ć ,  pos tanaw iam  co następuie : 
i )  K ażdy  ż o łn ie rz  n a  straży, i każdy p a t r o l , m a  bydź pow ażanym  a iego roskazy ściśle w y­

k o n a n e .  K toby  straż sk rzyw dził ,  albo s ię  n a  n ię  rzu c i ł ,  iako i t e n ,  k tóryby  się  p a t ro ­
lowi o p ie ra ł ,  sa m em u  sobie p rzyp isze  w in ę ,  gdy ż o łn ie rz  b ro n i  p rzeciw  n ie m u  użyie ,  
r a n i ,  lub  życia pozbaw i.

8) P rz ec iw n ie  zaś żo łn ie rz ,  k tóryby  O b y w ate la  s łow em  z e lż y ł ,  a lbo  b e z  n ie u c h ro n n e y  p o ­
trzeby  pok rzyw dzi ł ,  zos tanie iak naysurow iey  p rze z  sąd  w o ie n n y  ukaranym .

3 )  Je ż e l ib y  O byw ate l  m ia ł  p rzyczynę  żalić się  n a  ż o łn ie r z a ,  coby  czasem  z różn icy  ięzyka 
pow stać  m ogło ,  tedy  w in ien  s ię  uskarzyć u n ay p ie rw sze g o  oficera lub  podoficera straży ,  

tó ry  rzeczy doydzie  i takową rozs trzygnie .  Jeże l i  zaś O b y w ate l  n ie  będz ie  m ó g ł  p rze -  
stać n a  ro zs trz y g n ien iu  ta k o w e m , n ie ch  s ię  użali K o m e n d a n to w i  M ajo row i d e  W i lam o -  

• U r Z* 3 W osta tku  * p rz e d e m n ą  sa m y m .
Ą) teczorem o  godzinie 9tey zam knię te  b ę d ą  wszelkiego rodzaiu szynkownie i  winiarnie* 

a gospodarze przestępuiąci, pociągani będą do indagacyi i karani.



1424

5) Z a k a z u i e  s i ę  także  ws ze lk i e go  r o d z a i u  zb i e r an i a  s i ę  w ie lu  o só b  p o  u l i c ac h  i p l aca ch  pub l i ­
c z ny ch ,  a l b o w i e m  st raże  m a i ą  r oskaz  t akow e  g r o m a d y  n a t y ch m ia s t  r o s pę dza ć ,  i k ażdy  na  
p i e r ws ze  w e z w a n i e  n i e u s t ę p u i ą c y , sob i e  s a m e m u  p r z y z n a  w i n ę  sw e g o  pok rzy wd zen i a .  
W  n o c y  n i e  w o l n o  w ięcey  iak t r z em  o s o b o m  stać w spó ln i e .  Sko ro  z c i e m n ie i e  w in i e n  ka­
ż d y  idąc  n a  u l icy,  by dź  o p a t r z o n y m  w l a t a rn i ą ;  kto s p o t k a n y m  będ z i e  be z  t a k o w e y ,  z o ­
s t a n i e  a r e s z t o w a n y m ,  i Po l i cy i  o d d a n y m .  K to  po  ęjtey g o d z i n i e  w i e c z o r e m  poyd z i e  
p r z e z  ul icę,  w in i en  być  o p a t r z o n y m  w ka r t ę  l eg i t y m ac y in ą  o b e y m u i ą c ą  i ego s t o s u nk i  o s o ­
b i s t e ,  w b r a k u  t akowey  zos t an i e  a r e s z t o w a n y m  i r ó w n i e ż  pol i cy i  o d d a n y m .
S ko rob y  z s t r on y  g a r n i z o n u  u d e r z o n o  n a  a l arm,  w i n i e n  każ d y  mi e szkan i ec ,  k tó r ego  o kn a  
mi e s zk a n i a  idą na  u l i cę  w ka żd em  o k n i e  pa l ącą  s i ę  kwiecę  postawić.

L u b o  t akowe  ś rodk i  o s t r ożn ośc i  z  n i e i a k ą  n i e p r z y j e m n o ś c i ą  są p o ł ą c z o n e ,  zda i e  m i  s i ę  ie- 
d n a k ,  iż każdy  m i e s z k a n i e c  ro zw aż n y ,  p r z e k o n a  s ię o  ich k o n i e c z n o ś c i  i k ażdy  d o b r z e m y ś l ą c y  
c h ę tn i e  się d o  n i ch  zas tósu i e ,  z a p e w n ia i ą c ,  iż g o d z i n y  d ł u ź e y  n i e  p o t r w a i ą ,  iak o ile t ak o w yc h  
n i e z b ę d n a  p o t r z e b a  w y m a g a ć  będz i e .

P o z n a ń ,  d n i a  4.  G r u d n i a  1830.
Generał kommenderuiący Piątym Korpusem Armii,

F. y .  Roecler.

6)

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o n i e w a ż  zda ie  s i ę ,  iż d o t yc h c za s o w e  po-  

l i c y i n e  p rz e p i s y ,  t yczące  s i ę  m e l do wa n i a  i 
r o z p o z n a w a n ia  l eg i t ym a c y ów  o s o b  o b c y c h  tu 
p rz y b yw aj ą cy ch  w z a p o m n i e n i e  p osz ły ,  prze­
to  pon awia jąc  takowe  p od a ie  s i ę  do  w ia do ­
m o ś c i  i przest rzegan ia  co  n a s t ęp u i e :  

r.
W s z y s c y  u trzymuiący  d o m y  z a i e z d n e  ró ­

w n i e  iak i w szy scy  tuteys i  mie szkańcy  bez  
w y i ą l k u ,  o b o w ią z a n i  są każdego  p rz y b y ł e go  
o b c e g o ,  w  d w i e  g o d z i n y  po pr z yb yc iu ,  za ­
m e l d o w a ć  na p i ś mi e  w B ior ze  P o l i c y i n y m ,  i 
paszport  lub  i n n e  papiery  t e go ż  Jegi tymacy i -  
n e  zarazem  podać .  —  Z a m e l d o w a n i e  takowe  
d z ia ć  s i ę  p o w i n n o  nawet  i w czas i e  n oc y ,  al­
b o w i e m  u r z ą d z o n e m  z o s t a ło ,  ź e  w n o c y  na  
I ła tuszu  w  tym ce lu  c z ło n e k  Magis tratu znay -  
d o w a ć  s i ę  będ z i e .

2 .
Za każde u c h y b i e n i e  lub  z a n ie d b a n i e  za ­

m e l d o w a n i a ,  podpada  oberżysta  lub  w łaści ­
c i e l  d o m u  karze 2 do  5 T a l e r ó w .

3-
W s z y s c y  p r z y i e z d n i ,  którzyby  d łu ż e y  iak 

2 4  g o d z in  w m i e ś c i e  tu t ey szem  zabawi l i ,  o b o ­
w ią z an i  są  w  przec iągu  t egoż  czasu ,  s tawić  
s i ę  przed  R a d z c ą  m i e y s k i m ,  k tóremu zarząd  
p o l i c y i  i.est p o w i e r z o n y ,  i  cel s w e g o  pob ytu  
t e m u ż  o b w ie ś c i ć .

R o z p o r z ą d z e n i u  t em u n i e u l e g a ią :
o)  o s o b y  pod róż u ią ce  famii i ów  X i ą ż ę c y c h ,
b)  o so b y  pose ls twa wraz z ich orszakiem,
c)  K ury ery  ob ce .

4-
K ażd y  o b c y ,  któryby przec iw  n i n i e y s z e m u  

u rz ą d ze n iu  wykracza ł ,  wystawia s i ę  na n i e ­
p r z y j e m n o ś ć ,  iż p o w o ł a n y m  zos ta n i e  do  t łu­
macze n ia  s i ę  przez  po l i cyą .

O b  erzyśc i  ró w n ie  iak i w łaśc i c i e l e  d o m ó w  
roaią o b o w ią ze k  przyby wa jąc ych  p o d r ó ż n y c h  
o  p rz ep i s i e  tym os t rzedz.

O d m e l d o w a n i e  w y ie źd ża ią c yc h  ztąd o s ó b  
o b c y c h ,  nastąpić  r ó w n ie ż  p o w i n n o  w d w i e  
g o d z i n y  po  i ch  w y i e ź d z i e ,  pod  u n i k n i e n i e m  
kary w §. 2 .  w yr n i e n io n ey .

P o d o b n i e ż  ukaranie  spotyka t e g o ,  który o  
o p ó ź n i o n y m  lub  o d ł o ż o n y m  w y ie źd z i e  o b c e ­
g o  d o n ie ś ć  zaniedba .

6.
Gdy w y m a g a  p o trz eb a ,  ażeby  w ładza  poli­

cy i n a , w  ten m o m e n t  z a w ia d o m i o n ą  była  o  
wszystk i ch  zn ayd u iąc yc h  s i ę  o b c y c h  o soba ch  
tu w m i e ś c i e ,  tedy w zywa ią  s i ę  wszyscy  mi a ­
sta tu te y sze go  m ie sz k a ń c y ,  aby na yda ley  do  
d n i a  9. m. b, doniesienie na piśmie z wy-
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rajeniem  bawiących s ię  u nich obcych osób  
beswzglęcjfije czy takowe iu£ aaw niey za­
m eldow ane były lub n ie ,  do Biorą policyi  
nadesłali .

Officyaliści Policyim* i Żandarinerya maią  
ostre z a le c e n ie ,  ażeby na wszystkich tu przy- 
"ywaiących podróżnych pilne oko dawali,  
szczegó ln iey  zaś zaymowaii s ię  kontrollowa- 
niera oberzów, czy x ięg i podróżnych  są w po-

Wiadomości kraiowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 5. Grudnia.

N ,  Król raczył D o w ó d z cy  rstey  d y w izy i ,  
G en era łow i-M ajorow i P f u e l  i dow ódzcy  
lą tey  brygady obrony kraiowey, Generałowi-  
Majorowi R e c k o w ,  dać order Orła C zer­
w o n ego  drugiey kla6sy z liściem  dębowecn;  
D o w ó d z co m  pułkowym i Pułkownikom , B e s -  
s e r ,  i6 g o ,  L u c a d o u ,  25go, H i i a e r ,  29go  
piechoty G r a e v e n i t z ,  4go pułku kiryssye-  
rów B l a n k e n b u r g ,  4go pułku d ragon ii ,  
G l a s e r ,  l i g o  pułku huzarów; prócz tego  
także drugiemu Kom inendantowi w Kolonii,  
Pułkow nikow i B aronow i K e 11 e r m e is t e r 
V, d. L u n d ,  i tym czasow em u In tend en tow i  
8go korpusu arm ii,  T a y n em u  Radzcy woien-  
tieinu R i b b e n t r o p ,  order Orła C zerw one­
go  3ciey klassy, a P u łkow nikow i,  Baronowi  
Q u a d t  i H i i c h t e n b r u c k ,  dow ódzcy  s8go  
pułku piechoty, tymczasowemu Inspektorow i  
Srtylleryi,  Pułkow nikow i B a r d e l e b e n ,  i 
Ustanowionemu Adjutimtem przy lą tey  dy-  
Wizyi Majorowi S t r a n t z ,  order Joannitów .

Urzędnik  od C . Rossyiskiego poselstwa przy 
tuteyszym d w orze ,  G a s n o w s k i ,  przejechał  
'Sdy g o ń c e m ,  iadąc z Hagi do Petersburga.

Przybył tu Szambelan i Sekretarz legacyi-  
n y ,  Hrabia G a  l e n ,  goń cem  z Petersburga.

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w  o P o l s k i e  

Z  W a r s z a w y ,  dnia 1. Grudnia. # 
D zis ieyszy  K u r y e r  W a r s z a w s k i  zawte-

rządku p row ad zon e ,  i o zaszłych kontrawen-  
cyach d on ies ien ie  czynili .

8 -

S pod ziew ać s ię  n a le ż y , źe szanow ni m ie­
szkańcy miasta Poznania  do urządzenia n i-  
n iey szeg o  iak uaypilniey się  zastósuią, i tym  
sposobem  przyłożą s ię  d z ie ln ie  do zap ew n ie­
nia spokoyności publiczney.

P o z n a ń ,  dnia 5. Grudnia 1830.
N  a d - B u r m i s t r z .

ra następuiącewiadomości:  „Onegdayszy dzień  
stanowić będzie pamiętną epokę w dzieiach  
Polsk i;  w n im  w Warszawie rozpoczęto wa­
żną rewolucyą, N im  wszelkie szczegóły  d o­
kładnie będą wiadome, umieszczamy celniey-  
sze wypadki. Od rana panowała spokoyność;  
nagle o godzin ie  7mey wieczorem rozniosła s ię  
w ieść ,  źe  trzy pułki gwardyi konney Rossyi-  
skiey rozpoczęły  walkę z m łodzieżą  szkoły  
podchorążych i kilką kompaniami w yborow em i  
pułków piechoty Polskiey. Walka była krwa­
w ą ,  żo łn ierze nasi i m łodzież odznaczyła się  
nieustraszoną odwagą; z obu stron leg ło  n ie­
mało. Pułki iazdy Rossyiskiey )cofnęły  się .  
Oddział walecznych Polaków pośpieszył do  
B elw ed eru ,  lecz iuź w swem mieszkaniu nie-  
znaydował się  W ielki X ią źę  Cesarzewicz, na  
którego życie targnąć s ię  nikt nierniał zamiaru.  
W  teyźe chwili uderzono w bębny, i wszystkie  
woysko stoiące w Warszawie stanęło pod bro­
nią; n iepodobna uwierzyć,  źe  w ciągu kilka 
minut większa część mieszkańców stolicy i u i  
okazała się  w chęci połączenia się  z w oyskiem ,  
do czego gorliwie przyczyniła się  m łodzież  u -  
niwersytecka. Już o godzinie 8mey wyłam a­
n o  bramy arsenału, i kilka dziesiąt tysięcy  
rozmaitey broni rozdano mieszkańcom. A ż  
do świtu trwały utarczki. Pułk W ołyń sk i z  
znaczną częścią pułku Grenadyerów Gwardyi 
Polskiey pod dow ództw em  Generała Zymir-  
skiego stanęły na wielkim placu broni za M u ­
ranow em . Pułk gwardyi Litewskiey po nieia- 
kiey walce cofnął się. Pułk strzelców konney  
gwardyi Polskiey  pod dowództwem  Generała  
Kurnatowskiego, w części nie należał do walki.  
Osadzeni u Karmelitów na L eszn ie  i w d om u  
p o  Marcinkankach na ulicy P iw n ey  w ięź n io ­
wie stanu odzyskali wolność, H e  dotąd wia-
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d o m o ,  w czasie teyże nocy  polegli: w Belwe­
d e rz e  .G e n e ra ło w ie  .Zandr i  F e n c z ,  tudz ież  
W i c e - P r e z y d e n t  Lubow idzk i ,  P rzy  pałacu  
N am iestn ikow skim  utracili życie G e n e ra ł  H a u ­
t e  i P u łk o w n ik  M eciszewski. G e n e ra ł  B lu ­
n te r  p rzeszy ty  k ilkunastu  ku lam i.  G e n e ra ł  
Stanisław, Potocki śm ier te ln ie  ran io n y  ( iuż  u- 
m a r ł ) .  Ż a ło w a n y  iest po w sze ch n ie  zacny  G e ­
n e r a ł  N o w ic k i ,  do  którego s trze lano  w m n ie ­
m a n iu  że  iest kim in n y m . G en e ra ło w ie  R edel 
i B o n tan  a re sz to w a n i ,  G en e ra ło w ie  E sak o w  
i E n g t l m a n n  poddal i  s ię .  G e n e ra ł  T rę b ic k i  
za raz  na  pocz ą tk u ,  gdy  n iep rz y im o w ał  w a ru n ­
k u ,  został zab ity ,  W czoray  w ydano  nas tępu- 
ią c ą  o d ez w ę :

Vv im ien iu  N ,  M ikołaja  I . ,  C esarza  Rossy!, 
K ró l a  P o lsk ie g o ,  R ada  A dm in is tracy jna  zw a­
żyw szy  nag łość  o b e c n y c h  o k o l ic z n o ś c i , posta­
n o w iła  W'ezwać, iakoź n in ieyszem  w zywa do  
zas iadan ia  w g ro n ie  sw oiem  i w spólnego  z n ią  
d z ia ła n ia :  X ięc ia  A d a m a  Czartoryiskiego S e­
n a to ra  W o i e w o d ę ,  X ięc ia  M ichała  Radziw iłła  
S en a to ra  W o i e w o d ę ,  M ic h a ła  K ochanow sk ie ­
g o  S enato ra  K a sz te lan a ,  L u d w ik a  H r a b ię  P a ­
ca Senato ra  K asz te lana ,  Ju l ia n a  U rsyna  N ie m ­
cewicza Sekretarza S e n a t u ,  G e n e ra ła  Jó z e fa  
C h łop ick iego ,  —-- D z ia ło  s ię  w W a rsza w ie  d n ia  
30. L is to p a d a  1830. r .  —  M in is te r  S tan u  pre-  
zyd .  (p o d p .)  Sobolewski. — M inis ter  P rzych , 
i  S karbu  (p o d p .)  X . L u b ec k i .  —  Z a R a d cę  
Sekr. S tan u ,  R adzcą S tanu  (podp.)  J ,T y m o w s k i .

Polacy  ! R ó w n ie  s m u tn e  iak n ie spodz iane  
wypadki w czorayszego  w ieczora  i n o c y ,  s p o ­
w odow ały  R z ąd  d o  p rzy b ran ia  do g rona  sw ego 
obyw ate li  z zasług  swych z n a n y c h ,  i do o d e ­
zw a n ia  s ię  do  W a s .  N ayiaśnieyszy W .  X i ą i ę  
C esa rz ew icz ,  w oyskom rossyjskim wszelkiego 
d z ia łan ia  w zbron i ł ,  gdyż  rozdw o jone  um ysły  
P o la k ó w  , P o la c y  sam i skoiarzyć p o w in n i ,  
C z y  P o la k ,  w  krwi bratn iey  ma b roczyć d ło ń  
ew oię?  C hcieliźbyście dać św jatu  widok nay- 
w iększego  dla kraiu  n ie szc zę śc ia ,  d o m o w e y  
n ie zg o d y  ? Własnym um ia rk o w a n iem  iedynip 
ocalić 6ię m ożec ie  od  pogrążen ia  się w przepą- 
śc i ,  nad  którą s toicie! Wróćcie za tem  dp p o r  
rządku  i sp o koynośc i  ; a wszelkie un ie s ie n ia  
n ie c h  p rz e m in ą  z n o c ą ,  która ie pokryw ała ,  
P am ię ta y c ie  na  przyszłość d ro g iey ,  a  tylu n ie ­
szczęściami sko ła taney  o y c z y z n y ; oddalcie 
wszystko cohy m o g ło  narazić  n aw e t  sam o ięy

is tn ieu ie ,  Do n a s  będzie n a l e ż a ł o , d o p e łn ić  
pow innośc i  n a s z e y , w z a p e w n ie n iu  bezpie* 
czenstwa o gó lnego  , w p o sz a n o w a n iu  p raw  i 
konstytucyjnych sw o b ó d  k ra io w y e h .  W W a r ­
szawie d n ia  30 L is to p a d a  1830. r. —  (podp .)  
M iy is te r  S tanu  prezydu iący  w R a d z ie  A d m in i-  
s tracy iney  K ró les tw a W a le n ty  Sobolewski. 
X ią ż ę  A d a m  Czartoryiski. X ią ż ę  X a w e ry  L u ­
becki.  X iąź ę  M ic h a ł  R adziw iłł .  M ic h a ł  K o­
chanow ski.  L u d w ik  H r a b ia  P ac .  J u l i a n  U r ­
syn  N iem cew icz .

R  o s s y a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  34. L is to p a d a .

C e sa rz  J tnć  rozkazał  ośw iadczyć  M o n a rsz o  
u k o n te n to w a n ie  T w e rs k ie m u  C y w i ln e m u  G u ­
b e rn a to ro w i  R .  R .  S. O b re s k o w ,  za c z y n n e  
i sku te cz n e  iego d z ia ła n ia  w ce lu  o c h r o n ie ­
n ia  p o w ie rz o n e y  r z ą d o m  iego  g u b e r n i i  od  
c h o le ry .

D n ia  15. m. b. zak o ń czy ł  tu życ ie  R a d z c a  
T a y n y ,  S e n a to r ,  C z ło n e k  K om m issy i  p ró śb  
i K aw ale r  J a n  A le x e g o  syn  S o k o ło w ,  w 81. 
ro k u  życia. Syn  S ztabo ficera ,  w 11. roku  
w ieku  w szedł do  cyw ilney  s łużby i p rz e z  la t  
70 s łuży ł w ie rn ie  C e sa rz o m .  Z a s ia d a ł  w 3. 
D e p a r t .  R ząd* . S e n a tu  u s ta n o w io n y m  n a  są­
d z e n ie  sp raw  z g u b e r n i i  od Polsk i  w cie lo ­
nych .  N a  szesć lat p rze d  s k o n e m  c i s n ą ł  był 
z u p e łn i e ,  iednakże  c o d z ie ń  ieżdz ił  d o  S e n a ­
tu i na  kaźdey  sessyi z n a y d o w a ł  się  w K o m -  
roissyi p r ó ś b ,  gdz ie  t ra fn e  i sp ra w ie d l iw e  
daw a ł  wyroki.

L u b o  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  g ro żą ce  Peters­
b u r g o w i ,  we w zg lędzie  c h o le r y ,  p r z e z  t r o ­
sk liw e m ą d re g o  r z ą d u  z a b ie g i ,  zos ta ło  o d ­
w ró c o n e ;  m im o  to ,  na p r z y p a d e k ,  p rz e d s ię ­
w zię te  zostały wszelkie* o s t ro ż n o ś c i ,  p rz e z  
u s ta n o w ie n ie  szp ita lów  i o p a t r z e n ie  ich  w e 
wszystkie p o tr z e b y ;  kupcy p e te rsb u rscy  zna- '  
c z n e m i  d o h r o w o ln e m i  ofiarami n ie m a ło  przy- 
czyn i l i  s ię  d o  tych d o b ro c z y n n y c h  u rz ą d z e ń .

T w ie r d z a  D y n e b u r g  w g u b e rn i i  W i łe b -  
6kiey ,  o 200 w iorst o d  R y g i ,  n ie z a d łu g o  bę­
d z ie  iuż d o k o ń c z o n ą :  znaw cy liczą to ro iey- 
sc e  do  n a y o b r o n n ie y s z y c h  w E u r o p i e .  W  r. 
1810. D y n e b u r g  był tylko n ę d z n ą  żydow ską  
m ie ś c in ą ,  o to c z o n ą  p iaszczystem i w zgórzam i 
i b io t a m i ,  p o d ró ż n y  z t ru d n o śc ią  m ó g ł  z n a -
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l*ż£ noc leg . W  roku  I8 i2 . dw u le tn ia  praca 
oko ło  n o w e y  t w ie rd z y  zos tał a od  n iep rzy ia -  
*ddł zb u r z o n ą .  Ja k że  o d m i e n n y  widok stawi 
*^yneburg w r. 1830* W z g ó r z a  piaszczyste 
un ie s i o ne ,  na  mieyscach  b ło tn i s tych  o gr ody  
Warzywne p r ze z  s to iących  tu żo ł n ie rzy  u p r a ­
wiane ,  W  ok o ło  D y n e b u r g a  wzn ios ły  s ię  
* «y  p r z e d m ie ś c ia ,  p i e rw sz e  p rzy  ujściu 
rzeczki G ri w e  od  s t rony  K u r l a n d z k i e y , d r u ­
gie ( d a w n e )  rozciąga s ię  za fo r t e cą ,  w części  
n » mieysc ach  gdzie  by ło  d aw n e  mias teczko,  
*le zn a cz n ie  r o zs z e r zo n e  i n ie ma ią c e  żadne y  
* da w ny c h  n ę d z n y c h  ch a łu p .  T r z e c i e  n o w e  
n » p r a w y m  b rze gu  D ź w i n y ,  w górę od for­
t e c y ,  n a y p o r z ą d n ie y  z a b u d o w a n e ,  a l e  o d  
kry w roku  1828. ,  zn ac zn e  po n ios ło  szkody .  
T w i e r d z a  sama właściwie dla woyska ic6t 
p r z e zn ac zo n a  i s ametni  m u r am i  ska rbo.vemi  
z a p e ł n i o n a :  iest  w n i e y  i ednak  i pi ęć  wiel ­
kich p r yw at n yc h  d o m ó w ,  I  te i tamte u d e -  
**aią swoią  wielkością i gus tow ną  b u d o w ą , — 
T r z y  wielkie  po  90 s tóp d ług .  d o m y  kosza ro ­
w e ,  s łużą do  p om ie sz cze n ia  ż o ł n i e r z y ;  
t n n ie y s z e ,  25 stóp d ł u g i e ,  p r z e z n a c z o n e  ula 
of icerów.  Wszys tk ie  gma chy  b lachą  że la zną  
Pokryte .  P la c  pa rady osa dz on y  topo lami ,  
*na z i e d n ey  s t rony  d o m  K o m e n d a n t a ,  po 
d r ug iey  wielki  szpital .  O d  szpi tala na za ­
c h ó d  widać dom więz ienia .  N a y d a wnieyszą 
b u d o w ą  w D y n e b u r g u ,  iest  kościół  po iezu-  
icki z p rzy tyka iącym do  n ie g o  klasztorem.  
Z a r a z  po z a ło ż en iu  fo r t ecy ,  za s toso wne  w y ­
n a g r o d z e n i e  , ods t ąp ion y  zos tał  dla g rec k ie ­
go  o b r z ą d k u ,  a klasztor  o b r ó c o n y  na m i e ­
szkan ie  dla of icerów.  N a  p r z e ro b ie n ie  
> o z d o b ę  kościoła ,  N.  Cesa rz  da ł  p r ze d  kilku 
laty 40,000 r. ass. — . T w ie rd z a  ma cz tery b ra ­
my od  im io n  cz te re ch  braci  Cesa rskich n a ­
r w a n e .  Bratna od  D ź w i n y ,  zowie  s ię  Miko-  
ł a io w sk ą ,  z p rzec iw ney  s t r o n y ,  b ram a  A l e ­
x a n d r a ,  p rowadz i  d o  s ta rego p r ze dmieśc ia ,  
N a  p raw o  od pierwszey  b ramy  m i m o  kościo-  
*a,  p r ze z  b r a m ę  M ic h a ł a ,  p rze ch o dz i  się do 
n o w e g o  p r ze dm ie ś c i a ,  a na l e w o .  p r zez  
b r a m ę  K o n s t a n t e g o ,  do  o b o z u  p io n i e r ó w.  
P r z e z  D ź w i n ę  wiedz ie  mos t  p ły towy na  k o ­
twicach o pa r t y ,  d o  czoła m os tu ,  gdzie t eraz 
w pó łko le  b u d u i ą  s ię  koszary 360 s tóp d ł u ­
gie .  —  O p r ó c z  wyźey  w y m ie n io n y c h  p r ze d ­
m ie ść ,  są  ieszcze d w a  w o i e n n e  , i e d n e  m i ę ­

dzy czołem  m ostu 1  przedm ieściem  G riw e,
d r u g i e  za b r am ą  Kons tan tego .  O b a  są  na  
w ie le  pu łków  ur zą d zo ne .  Składa ią  się z p o ­
b u d o w a n y c h  p o r z ą d n ie  l e tn ich  p o m ie s z k a ć  
na  czas ob o zo w a ni a  dla  s toiących tu pu ł kó w  
i zas tępu ią  mieysce  da w n yc h  nam io tów.  K a ­
żda  k o m p a n i a  ma dw a  wielkie  d o m y  z  o k n a ­
mi.. C i ą g n ą  s ię  w p ros tych l in i ach  p rze sz ło  
wiorstę.  Za n i em i  w tyle są l e tn ie  d o m y  
of i ce rów sz tabowych  i Gene ra ł ów .  —  D y n e -  
bu rg  ma  dwa wielkie i a rm ark i ,  5. Czerwca 
i 25. G ru d n . ,  t rwaiące po d n i  14- *'? na
n ic h  z i awia ią  kupcy z Moskwy i a W a r sz a w y .

N i d e r l a n d y .
Z  A m s t e r d a m u ,  dnia a8.  L i s topada .

Sto pięćdziesi ąt  i e d en  D e p u to w a n y c h  kon- 
g ressu  na r odo w ego  wyrzekło p rzed kilku d n i a ­
m i ,  źe d o m  Nassauski O r a n i e n  wyłączonym 
został  n a  zawsze od Rz ąd ów  nad  Be lgium.  
W y r o k  ten kongressu n ie  rnoże zmienić s ą d u  
E u r o p y  o interessach Be lg i i ,  o p o r ó ż n ie n iu  
K r ó l a , . n i e  wykraczającego nigdy z szranków 
p r a w a ,  z l u d e m ,  p rze łamuiącytn  też szranki .  
H i s t o ry a ,  która b e z s t r o n n y m  rylcem r d w n i e  
życie lud ów  iak Kró l ów  na  wieczney tablicy 
kreśl i ,  wystawi i to oświadczenie  kongręssu  
tern, czerń ono  iest,  w y n ur z en ie m  ro zdrażn io ­
n y c h  namię tnośc i  przeciw m o n a r s z e ,  k tórego  
i n n y m  sposobem dosiądź n ie  m o g ł y ;  wystawi 
iako w yr ok ,  który s t ronnicza n ienawiść  k i lku  
ludz i  dy k tow ała ,  a inn i  t rwożeni  p rzez  -t łum 
podpisali .  W y p a d e k  ten n ie  m o ż e  n ikogo ,  kto  
tylko zna skład ko ng ressu ,  zadziwiać ,  choc iaż 
oświadczen ie  sa m ó w te r a ź n ie y sz y c h  oko l i czno­
ściach n ie ro s t rop ne m i żadn ą  po t rzebą  n ie uza -  
pa dn i one m być wydaie  się. Sku tk iem iego bę­
d z i e ,  że H ol l e ndrzy  przywiąźą się bardziey i e ­
szcze iak dotąd do ko cha neg o  d o m u  panu jące ­
go,  k tórego n ie wdz ięczność  Belgiyczyków tyle 
i m  d rog im c z y n i ,  ile dzieie  t r zech w iek ów ;  
bę dz ie  o n o  tylko stawiać przeszkody w ogran i ­
cz en iu  państwa belg ick iego ,  któreby mnieysze  
m o ż e  b y ł y ,  gdyby  i e den  d o m  królewski ,  acz 
w ró żny ch  gałęz iach tu i tam panował  i g ra n icę  
m n ie y  p rzykrą czyni ł .  P r a w o  swoie d o  n i e ­
mieckiego Wi e lk ie go  Xięs tw a , n iemog ąc e  być 
ża dn em i  sof izmatami  kongressu  w zru szo n e ,  
m oż eb y  oyciec odstąpi ł  synowi  lu b  wn uk ow i ,
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ab y  lego  po tęgę  powiększyć i ludy  lego  p o g o ­
dzić.  ̂ P rz y w łasc zo n e y  władzy n ad  pańs tw em  
w  każdym w zg lędzie  o b c y m ,  nieścierpi an i 
W ie lk i  X iążę,  an t też Zw iązek  N iem iecki.  J e ­
żeli zaś Belgiyczykowie przy kaźdem zda rzen iu  
p rzy ta cz a ją ,  że  w kongressie  na rodow ym  znay- 
d u ią  s ię  także D e p u to w a n i  z L u x e n b u rg a ,  oko­
liczność ta straci swoię w ażność, gdy zważym y, 
nap rz ó d ,  źe  z 16. p rze p isan y c h  n a  W ,  X ięs tw o 
D e p u to w a n y c h ,  tylko się  i a .  w kongressie 
z n a y d u ie ;  p o w tó re ,  że  z  tych 12., dziew ięciu  
m ieszka  w B e lg iu m  i w części z A d w o k a tó w  
się  sk łada,  którzy iak P. N o th o m b  i Z o n d e  w 
kilku okręgach  do w yboru  s ię  podali i od m a- 
ł e y  liczby o b y w a te ló w ,  za  I z b ę  ob io rczą  ucho ­
d zących ,  n a  zastępców  lu d u  m ianow ani zostali.  
T o  naw iasow o. A le  gdyby  naw et wszyscy 16 
D e p u to w a n i  z  L u x e n b u r g a  na  kongres  ziechali 
i  byli L u x en b u rcz y k am i,  to p rzecież  n ie  nadaie 
B e lg iyczykom  żad n eg o  prawa do n iem ieckiego  
pańs tw a zw iązkow ego . P rz ec iw n ie  n ieb ęd z ie  
z b y tec zn ą  rzeczą uczynić tu  uw agę ,  s łużącą za 
r y s  charak te ru  dzisieyszych B e lg iyczyków , że 
p o m ię d z y  161 cz łonkam i,  k tórzy  za  w yłącze­
n i e m  d o m u  N assausk iego  g ło sow a li ,  znaydu ią  
s ię  p raw ie  wszyscy 40 N o tab lo w ie ,  którzy ie- 
scze  d. 1. P aźd z ie rn ik a  r. b. w H a d z e  K róla 
N ied e r lan d z k ieg o  pros il i ,  aby X cia  O ra n i i  w 
zn aczen iu  N am ies tn ika  do B e lg ium  p o s ła ł ,  bo 
t o ,  p o d łu g  ich z a p ew n ie n ia ,  m iało  wszystkie 
u m y s ły  zaspokoić ; że  nakon iec  p o m iędzy  n i ­
m i  są ci D e p u to w a n i ,  iakoto  H ra b ia  Celles, 
P , B rouckere  i i n n i ,  za  k tórych radą X ż ę  O r a ­
n i i  w ydał w iadom ą o d ez w ę  z d. 16. P aźdz ie r ­
n ik a  w A n tw e rp i i .  P o liczyw szy  do tych  ludz i  
m n ó s tw o  xięży i przy iació ł iezu itów  w kongres­
s ie  iakoteź bun to w n ic zy c h  A dw oka tów  i r e p u ­
b l ik a n ó w ,  okaże s ię ,  źe  tylko m ała  część k o n ­
g ressu  zas tępuiąca  s tan  kupiecki i p rzem ysł 
k ra io w y ,  m o g ła  przeciw  tey. n iew czesney  de- 
k laracyi p ro tes tow ać; źe  iest n iesprawiedliwą, 
n i e  śmiał ż a d e n  D e p u to w a n y ,  ż a d en  d z ienn ik  
w y rz ec  w obliczu ludu ,  p o d b u rz a n e g o  p rzec iw  
tak n az w an y m  O ranźystom . Z  28 D e p u to w a ­
n y c h ,  k tórzy  przeciw  w nioskowi terpu g ło so ­
wali, było  9 z p row incyi A n tw erpsk ięy ,  5°z po- 
lu d n io w e y  B rabancyi ,  4 z L im b u rg a ,  3 z p r o ­
w incy i L e o d i u m ,  3 z H e n n e g a u ,  2 z F lan d ry i  
w schodn iey ,  1 z  F la n d ry i  zachodn iey ,  1 z  X ię-  
stwa L u x e m b u rsk ie g o  i tf d ,“

Z  A n t w e r p i i ,  dnia 27. L istop ada.
G e n e ra ł  N ie l ion  i M a jo r  Kesseis po  przyby* 

ciu  swoiem  do Bruxelli udali się do Carpine.
W  cytadelli i flotylli H o lle n d e rsk ie y  nieza- 

szła do tąd  żadna  z m ia n a ,  co przypisać należy 
zaw ieszen iu  b ron i  p o tw ie rd z o n e m u  p rz e z  Hol- 
lendrów .

Z  B r u x e l l i ,  dn ia  28 . L is to p a d a .
N a  wczorayszem  p o s iedzen iu  K ongressu  n a ­

ro d o w e g o  zn a y d o w a ło s ię  126 cz łonków . W ie lu  
in n y c h  odiechało  za po zw o le n ie m  d o sw y c h d o -  
m ów . N arad zan o  się nad  sp o so b e m ,  w iakim 
na  przyszłość prawa i akta K ongressu  n a ro d o ­
w ego w kraiu og łaszane być maią. P a n  L ie d ts  
rzek ł  p r z y te m :  „ N i e  w iem  iak daleko ięzyk 
francuzki po su n ą ł  się  do  in n y c h  prowincyy; co 
się  a to h  o b u d w ó ch  F lan d ry i  ty c ze ,  śm iem  
tw ierdz ić ,  że p rzynay tnn iey  trzy czw arte  c z ę ­
ści m ieszkańców n ie  m aią  szczęścia posiadania 
ięzyka Irancuzkiego- N a w e t  wielu nacze ln i­
ków gm in  posiada go bardzo n ie d o k ład n ie ;  za ­
tem  tłum aczen ie  flam andzkie  n ieodzow nie  iest 
p o t rzebnem .”  M ów ca protestował przeciw  p o ­
s tanow ien iu  tym czasowego R z ą d u ,  w ed ług  któ­
rego  każdy G u b e rn a to r  p row incya lny  postarać 
s ię  w in ien  o p rze ło że n ie  rozporządzeń  w tako­
w ym  sposob ie  ie ogłaszać. „ T o “ —  rzekł —  
„ d a ie  po w ó d  do n ie p o trzeb n y c h  kosztów i r o ­
zm aitych  t łu m a c z e ń ; b y łoby  za tem  nay lepszą  
rzeczą ,  gdyby R ząd  z prawa oraz t łu m ac ze n ie  
w ydaw ał .”  Z g o d z o n o  się n a k o n ie c ,  aby  ist- 
n ą c y j u ź  dz ienn ik  praw  tym czasow ego R z ą d u  
wziąsc także do akt Kongressu n aro d o w eg o  i og ło ­
sić go  w 54. godz inach  w t lóm aczen iu  flamandz- 
k ie m ,  lub  n ie m ie c k ie m ,  i aby  po  11. dn iach  
w całym  kraiu  b y ł  p raw em  o b o w ię z u ią c e m .—  
R z ą d  tym czasowy uw iadom ił  K o n g re s ,  źe o d e ­
b ra ł  od P .  Cartwrigth i B resson  n o tę ,  z którey 
się  o k a z u ie ,  iż Król N iede r landzk i  p o tw ie rdz ił  
zaw ieszenie  b ron i  iako teź  zalecił zn ies ien ie  
b lokad.

J e d e n  z  d z ien n ik ó w  bruxelskich zaprzecza  
p o g ło sk ę ,  iakoby pom iędzy  woyskiem  X ięc ia  
B e rh a rd a  S ask o -W a y m arsk ie g o  i Belgiyczyka- 
m i zaszła b i tw a ,  w k tórey  p ierwszy 2000 n ie ­
w olnika m ia ł  stracić. X ią ź ę  zaią ł bez  źa d n ey  
p rzeszkody  stanowisko swoie.

Z  A n t w e r p i i ,  d. 26. L istopada.
W  tey chw ili odbieram y w iadom ość, i ł
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eskadra ho l l e nd er sk a  o deb ra ła  rozkaz Kró la ,  
ażeby z a n ie ch a ła  wszelkich kroków n i e p rz y ­
jacielskich,  z p rzyczyny,  iż Kró l  Jrnć p rzy ią ł  
Protokuł  K o n f e r e n c y i  JLondyńskiey z dn.  17. 
*u. bież.

N i e m c y .  
Z F r a n k f o r t u  n.  M . ,  d n i a  28- L i s topada .

W yciąg  z  p ro to ku łu  39go posiedzenia wyso­
kiego Zgrom adzenia  zw iązkow ego z  dn. 25. 
L istopada  1830.

W s zy s t k i e  głosy zgodz i ły  się na nas tępuią-  
uc hw a łę :  Związ ek  n i e m ie ck i ,  p rzen ikn io -  

Ey o b o w i ą z k i e m ,  okazan ia  p rze p i s ane y  p ra ­
w em  dz i a ła lnośc i ,  przy w y d a r z o n y c h  o b e ­
cn ie  w kraiach z w ią zk ow yc h ,  tak n i e b e z p i e ­
c z n y ch  i p o w s z e c h n e m  n ie b ez p i ec ze ń s t w em  
grożących  w y p a d k a c h ,  i z wdz ięczne tn  u z n a ­
n i e m  troskliwości  C.  K.  Au s t ryack ieg o  dw o ru  
0  ogó lny  in te res  zw ią zku ,  wskazaney nano-  
Wo przez z w r ó ce n i e  uwagi  na  t e n  p rze dmi o t ,  
p o s ta n a w ia :

1) Na  ciąg  t rwan ia  o b e c n y c h  oko liczności  
cz asowyc h ,  we wszystkich tych p rzypadkach ,  
W których wed łu g  o b m o w y  a r tykułu  2 6g oak tu  
©Btatecznego p rze p i sa ne  iest wspó łdz ia ł an ie  
Ogółu ce le m przyw róce n ia  spo koynośc i  i p o ­
rządku  w p a ń s t w a c h  z w i ą z k o w y c h  , ma ią  
Wszystkie r ządy zw ią zk ow e ,  być obowiązane-  
TOi wsp ie rać się w z a i e m n i e ,  tak ź e ,  skoro 
który r ząd  pot rzebu jący  p o m o c y  Z w ią z k u ,  
n da ie  s i ę ,  z p o w o d u  na g l ące go  n i e b e z p i e ­
cz eńs tw a ,  bez po ś r ed n i o  do  i e d n c g o  lub d r u ­
g iego  oś c i en ne g o  r z ą d u ,  z p rośbą o p o m o c  
wo y sk ow ą ,  takowa n ie zw ło c zn ie  w im ie n i u  
Z w ią z ku  u dz i e l on ą  być p o w i n n a ,  w mia rę  
B*ł za rek w i r ow an eg o  o n ię  pańs twa związko­
w e g o ,  i o ile to bez n ie be z p ie c ze ńs tw a  dla 
i ego  własnego  kraiu i bez  oczywis tego  na ra ­
żen ia  i ego woyska nas tąpić m oż e .  —  2) D l a  
©siągnienia tego ce lu ,  ko n t yn g e ns a  związko­
w e  maią  w c iągu  t rwania  o b e c n y c h  n a d z w y ­
c z a j n y c h  okol iczności  c z a s ow yc h ,  b y ć  trzy- 
ina n e  w iak naywiększey gotowości .  —  3) Jak  
w ogó lnośc i  r ządy  związkowe  uzna ią  obowią -  
z e k ,  że b y  o w sz e l k ic h ,  wy darza jących  s ię  
W ich kraiach w ypa dk ac h  b u n to w ni c zy c h ,  ob- 
jawiaiąeych c e c h ę  polityczną, dono6ió otwar­

cie i b e z  ogrodki  S ey m o w i  z w ią z k o w e m u ,  i 
udz ie l ać  za razem wiadomości  o p r zy c zy n ie  
wy nik łych  za bu rz eń  i o p rzeds ięwz ię tych  
ś rod kach  w ce lu  u twie rdzen ia  p o r z ą d k u ,  tak 
to szczegó ln iey  w p r zy toc zon ym  pod 1. p rz y ­
padku  dziać się p o w i n n o ,  i zresztą  w tym 
przy pa dku  także o poszuk iwane j ’ po mo cy  nie- 
baw n ie  Z g r o m a d z e n i u  zwi ąz ko we mu  tak rząd,  
źądaiący p o m o c y , r ó w n i e  iak r ząd o n ęź  ud z i e ­
lający,  d o n ie ść  pow in i en ,  ażeby Z g r o m a d z e ­
n ie  związkowe  p r ze p i s aną  mu  p rze z  p r a w o ­
dawstwo  związkowe  postawę  przy ię ło ,  —  4) 
R z ą d y  związ kow e  — zwaźaiąc,  i i  wed ług  a r ­
tykułu 8. aktu os ta t e czn eg o ,  po ie dyńczy  pe ł ­
n o m oc n ic y  przy S t y m i e  związkowym,  za leżą 
b ez w ar un k ow o od  swoich m o c d a w r ó w  i tylko 
na zasadzie u d z i e l on y c h  im ins t rukcyy dz ia­
łać są u p o w a ż n ie n i ,  źe i ednak  w p r z y p a d ­
k a c h ,  gdzie  idzie o u t r zy m an ie  b e z p ie c z e ń ­
stwa i po rzą dku  w N i e m c z e c h ,  nayw ażn ie y-  
szą iest  okol icznością  sp ieszn e  użycie i wy­
ko n a n i e  ś rodków — agadza ią  6ię na to, żeby 
w tey m ie rze  udziel i ć pose l s twom ins t rukeye 
w naywiększey  rozciągłości  i z naywięk sz ym 
p o ś p ie ch e m .  —  5) C e n z o r o w ie  p i sm pub li -  
cz nyc h  treści  pol i tyezney  maią nay wyraźniey-  
sze o de br a ć  z l ecen ie ,  ażeby  dopu szcz a jąc  d o ­
n ie s i e n ia  o zasz łych p o r u sz e n i ac h  b u n t o w n i ­
czych  postępowal i  sob ie  z os t rożnością  i z  za ­
p e w n i e n i e m  się o ź r ó d ła c h ,  z k tórych p od o -  
b ne  wiadomośc i  są c z e r p a n e ,  inaiąc p r zy te m  
na u w adz e  is tnie j ące  uchwały  se y m o w e z d n ia  
20. W r z e ś n i a  1810. Czuy noś ć  ich ma  się nie-  
inniey rozciągać do tych d z i e n n i k ó w ,  k t ó r a ,  
o bc e m i  będą c  sp raw om  z e w nę t r zn ym ,  t raktu-  
ią tylko o s tosunkach  w e w n ę t r z n y c h ,  i l eże  i 
te przy n ie t a m o w a n e y  rozwiązłośc i  osł abia ią  
zaufan ie  do  władz  k ra iowy eh  i r z ą d ó w ,  i 
pr zez to  ub o cz n ie  do  pows tan ia  po d bu rza ią .  
Pos tan aw ia j ąc  n in ie ys z ą  u ch w a łę  Z w ią z ek  
N i e m i e c k i ,  o d da i e  s ię  z zau fan ie m n a d z i e i ,  
iż do s t rz e żo n e  o b e c n ie  w rozmai tych  stro­
n a c h  N i e m i e c  z a b u r z e n i e  ustąpi  wkrótce epo- 
k o y n e m u  i r o z s ą d n e m u  p r ze kon an i u  o war ­
tości  w e w n ę t rz n e g o  pokoiu  i zn a y dz ie  kres  
w mądrośc i  r zą d ów  n ie m ie ck ic h ,  i leże o cz e ­
kiwać należy,  iż r ządy te z i e d n e y  s t rony  za­
r ad z ą  po  oycowsku sp raw ied l iwym  za ża le ­
n i o m ,  gdz i e  takowe i s tniei ą i na  p r a w n e y  
drodze są  przedstawiane, dopełnią w łożo-



nych  na siebie przez prawo związkowe obo ­
wiązków wzglądem swoich poddanych  i tym 
sposobem usuoą  wszelki pozor do zbrodni* 
czyeh oburz eń ,  z drugiey zaś strony niedo- 
puszczą takie niewczesnego lub z ich obo-  
wiązkami zWiązkowetni n i ezgod nego,  a dla 
ogółu  n iebezpiecznego pobłażania.

W i o c h y .
Z  d n i a  2 o. L i s t o p a d a .

A g e n t  Wjce-Króla  Egipskiego w Liwornie  
odebra ł  od swego Pana  z lecenie ,  ażeby na 
tamecznych  warsztatach kazał zbudować dwa 
okręty l iniowe. F u n d u s z e  na rozpoczęcie 
tey  bu do w y,  w to w ar ach ,  maią iuź być 
w drodze.

Z  R z y m u ,  dnia so. Listopada,
C. Aust ryacki  nadzwyczayny Pose ł  i pe ł ­

nom ocny Minis ter  przy dworze Neapolitań- 
sk i rn , Baron  Le bz e i t e rn ,  p rzybył  (u z W i e ­
dnia.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 24. Listopada.

N a  pos iedzeniu  Sądu P a ró w  rozpoczął  się, 
iak wiadomo, proces z powodu znanego listu 
H r .  Kergorlay.  W  mowie,  którą Prokura tor  
R ządow y,  P a n P e r s i l ,  oskarżenie popierał ,  
rzekł  on  między inneroi :  „ W o y n a  żądzy
lżen ia ,  woyna  na umor  przeciw t y m, którzy 
wolności  i tolerancyi na to tylko uźywaią, że­
by szarpać nowego Króla ,  żeby rozszerzać 
fałszywe zasady,  a którzy staraią się o pozy­
skanie st ronników dla r z ą d u ,  który został 
szczęśliwie s t rąconym,  a o którego przywró­
cenie n iemożna się pokusić,  bez ściągnienia 
na  siebie zbrodni .  Zaraz na wstępie swoie- 
go listu mówi Hrabia Kergor lay,  „ „ i ż  nie 
w i e ,  na mocy iakiego prawa obrano  Króla i 
u tworzono Kartę.“ “  Gdyby on  przeczytał  
by ł  początek tey Karty, byłby znalazł,  iż Król 
został  obranym i Karta u tworzoną  na  mocy 
k o n i e c z n o ś c i ,  taka nastąpiła po wypad­
kach l ipcowych, i p o ł o ż e n i a ,  w iakiem się 
Fr a n c y a  w skutku pogwałcenia Karty z roku 
1814- znaydowała.  Byłby się przekonał ,  iż 
przyięte za zasadę władztwo ludu upoważnia­
ło  krok ogłoszenia t ronu  wakuiącym,  który

niebył  w s tan ie ,  ani  się u trzymać ,  ani  hi** 
n ić ,  a którego,  w dniach niebezpieczeństwa* 
żaden  człowiek we Francyi  niebroni ł .  Był '  
by znalazł,  iż Francya ,  na zasadzie władztwt 
l udu ,  powróciła do na turalnego prawa, obra* 
n ia  sobie nacze ln i ka , i przepisania t m i * > ‘ 
r u n k ó w ,  pod ktoremi życzyła so bie ,  żeby 
stanął  na iey czele.“  Potem starał się Pró» 
kurator  Rządowy dowieśdż zbrodni  z tego, 
co Hrabia Kergorlay powiedział  w liście swo' 

*im o p r z y s i ę d z e ,  p r a w n o ś c i  rodziny 
Karola X. i n i e t y k a l n o ś c i  M o n a rch y ,  > 
n a s t ę p n i e , przytaczając stosowne artykuły 
prawa,  wniósł o kary przeciw oskarżonym,  
to iest przeciw H ra b .  Kergorlay o dwuletnia 
więzienie  i zapłacenie to,000 Franków, prze­
ciw Pa n o m  Br ian  i Genoud e  o iednoroeznO 
więzienie  , przeciw pe łnomocnikowi  Co* 
d z i e n n i k a  o zapłacenie 6000 Fr .  za karę* 
przeciw P P .  Genou de  i L u b i s ,  iako pe łn o­
mocnikom G a z e t y  F r a n c y i ,  także o za­
p łacenie wspólnie 6000 F r ank ów ,  przeciw 
wszystkim zaś o osądzenie  prócz tego na za­
płacenie kosztów.“  — Potem miał  mowę 
H ra b ia  Kergor lay i powiedział  między inne- 
m i :  „Kar ta  z roku 1814- mówi, iż osoba Kró­
la iest nietykalną i świętą. Wszyscy ci ,  któ­
rzy swego Króla w roku I830. wypędzili ,  za­
przysięgli byli tę Kartę i wyszydzili  ią, podo­
bnie iak to sędziowie L u d w i k a  X V I . ,  po tę ­
piając go na śmierć ,  uczynili  z Konstytucyą 
z r. 1791., która także nietykalność iego zarę­
czyła.  Przyimuiąc  nadaną  mi od Ludwika 
X V I I I .  dostoyność Para ,  wziąłem na siebie 
obowiązek dopełnien ia  połączonych z  n ią  
powinności .  Le cz  dope łn ien iu  temu stawia 
tamę nadużycie tnateryalney władzy,  przy* 
więzuiąc pe łn ien ie moich  powinności  do wy­
konania n o w e j  przysięgi ,  która się sumien iu  
moie mu sprzeciwia.  A  zatem win ienem był  
sobie ,  P a ro m  i moim spółobywate lom, zdać 
im z moiego wzbraniania się sprawę. Wy* 
toczony przeciw mnie  proces stawia rażący 
obraz w zawodzie sprawiedliwości ziemskiey. 
M ężo w ie ,  którzy pod rozmaitemi pozorami,  
lub z rozmaitych po w odów ,  stali się n i e *  
w i e r n y m i  swoim przysięgom,  powołani  są 
do sądzenia mnie  dla powodów,  które mię  
nakłoni ły do pozostania wiernym moiey przy- 
siędze,“

( D w a  D o d a t k i .)



D O D A T E K  P I E R W S Z Y
do

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru 98.

dnia 8. Grudnia 1830.)

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 24. Listopada.

Panowie  Conrad  i Paravey utracili swe 
Urzędy iako naczelni  Inżynierowie  dróg i 
mos tów,  z przyczyny,  iż niecbcieli  wykonać 
przysięgi.

D z i e n n i k H a n d l o w y  po w ia da : „Dzień* 
niki Amerykańskie ,  nadeszłe wczora z N o ­
w e g o - Y o r k u  do H a v r e ,  zawi traią p łonną  
protestacyą Jozefa Napoleona (Hrab ieg oSu r-  
villiprs) przeciw wyniesieniu Xiążęcia z d o ­
mu Burbonów na tron Francyi ,  a to na korzyść 
Xiqcia Reichstadr.

Z  d n i a  25. L i s t o p a d a .
Dn ia  22. m. b. w i e c z ó r ,  przyjmował  Król 

Prezesa  Izby Parów Barona P a s q u ie r ,  
a onegday Posła Brazyliyskiego W i c e - H r a ­
biego P e d r a b l a n c a  i C. Austryackiego Posła 
Hrabiego  A p p o n y i ,  które to ostatnie pos łu­
chanie prawie godzinę trwało.

Sąd Parów skazał Hrabiego  Kergorlay na 
6rniesięczne więzienie i 500 Franków,  P a ­
nów Brian i G e n o u d e ,  każdego na itniesię- 
czne więzienie i 150 Fr.  Pa n  Lub is  został 
Uwolniony.

S łychać,  iż proces Exminis t row przed Są­
d em  Parów rozpocznie się dnia 1. G rud ni a ;  
rozprawy d. l5. i m n iem an ie ,  iż te po- 
trwaią 8 dni .  Z  kolei stawać będą w obro­
n i e :  Pan Martignac z a  Xciem Pol ignac;  Pan  
H e n n e q u i n  za *P. Pe y ro n n e t ;  Pan Sanzet  za 
P .  C b an te la uze ; Pa n  Cremieux  za P.  Guer-  
non .

Między  tymj t eo B;f n adesłali swey przy- 
■»ęg'« «*atdm utracili  prawo zasiadania w 
la b ie ,  anayduie się u k ie  X iążę Raguaański;

mylne  więc było twierdzenie ,  że nadesłał  
swą przysięgę. 130 do 140 Parów składać 
będzie sąd przeciw Exininist rom,  gdyż z 174 
przypuszczonych ,  31 n iema ieszcze głosów.

W  Izbie Deputowanych  prezyduwał  temi 
dniami Pan  Dupin  starszy,  iako W i c e - P r e ­
zes. — Wczor a  przełożył  Minister  spraw 
wewnętrznych proiekt prawa względem pu ­
blicznych wywoływaczów i afisznikow. — 
Izba przyjęła proiekt prawa względem ra­
chunków z r. 1828* w 261 przeciw 22. kre­
skom.

P a n  Por ter  został tymczasowo usunięty od 
p rd ek cy y  w szkole prawa,  które wznieciły 
były oburzenie  uczniów.

Z  Madry tu donoszą,  i i  teraźnieyszy Xiążę  
Almazan  (pod Karolem X. Król. Francuzki  
Pose ł  Wice-Hrabis  St. Priest),  ot rzymał  u ro ­
czystym obrzędem oznaki xiążęce i że zamy­
śla wyiechać do  P a ry ża ,  skoro żona iego,  
która iest s łaba ,  wyzdrowieie.  —  Oyciec  
N e g re te ,  który n ie dawno  przeznaczony był  
na Nedin tendenta  policy!,  wyiechał  był  na 
wygnanie  do Korunny.

Król.  Hiszpański  Pose ł  w Berl inie ,  G e n e ­
ra! C o rd o v a ,  przybył do Bajouny w po dr ó­
ży swey do tegoż miasta.

Genera ł  Qui roga przybył  z Bajonny do 
Bordeaux.

Z  d n i a  26, L i s t o p a d a .
M o n i t o r  donos i  u r zędownie ,  iż Król  

p rsyiął  wczora z rąk H ra b ie go  Grotę nowo 
iego listy wierzytelne,  iako Król .  H an n o w er-  
skiego Posła.

W Izbie Deputowanych zrobił wczora Pan 
Salverte nowy waiosok o uchyleni# penayy,
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i  o t r zyma!  po zw o le n ie  ro zwin ięc ia  go  na  ie- 
d n e r n  a n a j b l i ż s z y c h  p o s i e d ze ń .  P o te m  
rozs t r zygano  p o pr aw kę ,  k tórą I / b a  P a ró w  
d o  p rzy ję tego  iuź p r o i t k t u  o nagroda ch  na- 
r o d o w y c h  u c z yn i ł a ,  i nowa przez  P an a  Cor -  
m e n  i n  z a pro poi) o w 3 n a  w  i o  mieysce  poprą-  
w k a ,  została przy ię ta  w 160 przeciw 139 k re­
s k o m ;  to samo pruieŁt  p r aw a ,  zm ie n i a j ą cy  
ar tykuł  w p rawie  z d. 25. Marc a  lg2 2., co do 
w yk roc ze ń  d ruku ,  w 217 przeciw 17 k reskom.

N a t i o n a l  p o w i a d a ;  „ Z u p t  w nia ią ,  iz a r ­
mia o b se rw ac y jn a  z 150,000 ludzi  s tanąć ma 
n a d  g r an i cą  naszą  ku R e n o w i  pod rozkazami  
Marszalka  Gerard.*4

W c z o r a j s z y  n u m e r  d z i e n n ik a  X.  Ja M en -  
na i s  „ A v e n i r “  zos tał  na poczc ie  zagrab io ­
nym.. A r t y k u ł ,  który do tego był p o w o d e m ,  
z a w ie r a ,  p o d łu g  zdan ia  A d w o k a t a  R z ą d o w e ­
g o ,  po d b u r z a n ie  do nienawiśc i  i do wzgardy 
p rzeciw rządowi  i wzywanie  do n ie p o s ł u sz eń ­
stwa p rawom.

G e n e r a ł  D e la c r o ix ,  B a r o n  Bo i s g a rd ,  zo­
stał  wczora w sw ole m po m ie sz kan iu  a resz to ­
w a n y m ,  O b w in io n y  iest ,  ‘ i i  zaciągał  woy- 
sk o ,  iak się zdaie  dla h i szpańsk ich  Konstylu-  
c y o n i s t ó w ,  n ie ma ią c  u p o w aż n i en ia  od rządu.

W  szkole p rawa zaszły no w e  zab urzen ia ,  
i to teraz podczas  p re lekcyy P an a  D u c a u r -  
ro y .  Chc ia ł  o n ,  wszedłszy do sal i ,  p r z e m ó ­
wić dla u s p r a wied l iwien ia  się z po cz y n io ­
n y c h  mu  za rzu tó w ,  lecz  ucz n io w ie  tak b a r ­
d zo  k rzyc ze l i ,  i i  n i e m ó g ł  zabrać głosu .  
N ie e łu c h a n o  i D z ie k a n a ,  który s ię  uda ł  do 
ko l l eg ium.  Musie l i  6ię ob yd w ay  odda l ić .

G e n e r a ł  S c h n e i d e r  p rzyb y ł  d o  T u l o n u .  
N id e r l a n d z k ie  okręty  w o i e n n e  wy pły nę ł y  
ztaintąd.

D i e n n i k  S p o r ó w  powiada o brnąceII- 
ek i i l l  dyskussyach  : „R o zp raw ia ią  o Xiążę-
c iu  rodaku lub z k tóreykolwiek z r ządzących  
ro dz i n  europe jsk ich ,®

Z d n i a  27. L i s t o p a d a .
W c z o r a  p racował  Król  z P r e z e s e m  R a d y  

Mi  nis t rów i G e n e r a l n y m  Sekre ta rzem  M i n i ­
s ters twa f in ans ów ,  Radze,ą S tanu T h ie r s .

P r a w o  o karności  gwardy i  na r o u o w e y  ma 
po iu t r ze ,  iak s łyc hać ,  p rze łożyć Min i s t e r  
cpraw w ew n ę t rz n y ch  Iz b ie  D e p u to w a n y c h .  

P o s t a n o w i e n i e m  Król .  w.czorayszey daty

z! stał  G e n e r a ł - P o r u c z n ik  H r a b i a  Ber t r a nd  
m ia n o w a n y  K or om en d a n t e r n  szkoły pol i te-  
c h n i c z n e y ,  a P u łk o w n ik  L e g r i e l  d r ug i m 
K c m i n e n d a n t e m  tegoż ins tytutu.

D n ia  24. tu. b. Xią£ę O r l e a ń s k i ,  powraca-  
iąc z G r e n o b l e  a iadąc do  Ma co n  i D i jon ,  
p r ze ie c ha ł  z n o w u  p rzez  L u g d u n .

W c z o r a  w Izb ie  Pa rów zdawał  między  inny­
mi  H r .  St. A u la i r e  r apor t  kommissy iny  o w n io ­
sku Hrab iego D e je an  wzg lędem P a r ó w ,  któ­
rzy s ię  wzbranial i  wykonać przysięgę .  —• 
W  poniedziałek  s łuchać będz ie  Izba Pa rów  ra ­
por tu H ra b ie g o  IJastard w sprawie Extnini -
strów.

W  I z b i e  D e p u t o w a n y c h  n a  wczorayszóm 
p o s i e d ze n iu ,  g łosował  Mini ster  Pan  DupOnt 
de 1’E u r e  przeciw sa m em u końcowi  lewey stro­
n y ,  podczas toczącey s ię  kwestyi  o n i eo dw o­
łalności  sę dz iów,  przeciw którey powstawa ł  
P a n  M a rc h a l ,  a P an  D u p i n  starszy iey broni ł .

Marszalek Gerard  przedsięweźin ie  p o d r ó i  
inspekcyjną do  twierdz p ó ł n o c n y c h ,  a G e n e ­
rał  Harrispe p o d o b n ą  podróż  do składaiących 
p o ł u d n io w ą  granicę D ep ar t am en tó w .

N a t i o n a l  radzi  r ządowi  obwarować  P a r y i  
i r achuie  koszta na  to o lb rzymie p r ze ds i ęw z i ę ­
cie nie wy źey ,  iak na 40 mil. F ra nk ó w .

Prz yby ł  t u  zn a n y  cz łonek  K o n g re s u  bel- 
gickiego i t ymczasowego  rzą du  w Bruxel l i ,  
Karol  Rog ier .

W e d ł u g  l istów pr y w a tn y c h  z L i z b o n y  dnia 
10. L i s to p a d a ,  D o n  M ig u e l  od n iedawn ego  
czasu zu p e łn ie  zmien i ł  swoią w ew n ę t rz n ą  p o ­
l i tykę.  tśkassował on kilka wyroków sądu  wo-  
i e n n e g o  przeciw o f i c e ro m , podeyczanyrn  o li­
bera lny  sposób my ś len ia ,  i n i ek tó re za pol i ty­
czn e  wykroczenia  uw ięz ion e  osoby kazał  wy* 
puścić na wolność .  Okaz u ie  on t eraz  daleko 
większą u p rze y mo ść  i daie się prawie cod z i en ­
n ie  widzieć na ulicach stolicy.

P i szą  z Pu yc er da  dnia 15. L i s topada :  , ,Hr«
E s p a n a  p rzyby ł  tu  wczora z 500 ludźmi  iazdy 
i p iecho ty  i rozkazał  n iezwłocznie  wszystkim 
zna yd u ią cym  się tu  F r a n c u z o m ,  ażeby ustąpili  
z krąiu h iszpańskiego ,  a H is z p a n o m  zakazał  
pod  karą śmierc i ,  przekraczanie  granicy 1’ran- 
cuzkiey.  P rzedstawi ł  on  Prefektowi W s c h o ­
dn ich P i r e ne ió w  m o c n e  zażalenia ,  iż międ zy  
powstańcami  znaydowal i  się F r a n c u z i , iż rząd 
f rancusk i  pozwala pows tań com  organ izować
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się w  swoim kraiu r ie  Prefekt  Wschodnich  Pi- 
reneiów wspierał ich swoią rauą. Hrabia Łs-  
pana posłał podobno rządowi swoiemu d ow o­
dy na poparcie swoich zaialerr, zachęcaiąc go  
do żądania wtey mierze saiysfakcyi od Francyr.

N iektóre okoliczności z  życia X c ia  Talleyranda.
K a r o l  Mayrycy  Perigord Tal leyraud uro-  

d* i ł  się r.  1754 » ni a więc dziś lat 76.  Jego  
S t a r o ż y t n a  i znakomita rodzina zaczyna się 
Pokrewieństwem z wielu europeyskieinr dwo­
r a m i ,  a nawet z dawnymi Królami Francyi .  
Sz tu kę  s t a n i a  się  n i eod zow ni e  potrzebnym  
Wszys tkim s tronnic twom, wydoskonali!  w 
n a y w y ż s z y m  stopniu w długim zawodzie sw o ­
im, oz naczonym eamolubstwem i próżnością,  
p y c h ą  i wyniosłośc ią ,  to pochlebiaiąc d u ­
c h o w i e ń s t w u ,  gdy w ręku tego anaydo-  
Wały się potęga i bogactwa; to l u d o w i ,  goy  
Bprzyianie to było poraocnein do lakiego  
Z n a c z e n i a ;  to N a p o l e o n o w i ,  gdy ten la­
sk a m i  mógł  obsypywać;  to B u r  b o  n o m ,  
g d y  Restauracya nabierała cech ę  podob ień­
stwa d o p r a w d y ;  to nareszcie n a r o d o w i ,  
g d y  rewolucya z roku 183°* zdawała się pra­
w d z i w y  i n t e r e s  Francyi  na warowney po d ­
s t a wi e  opierać.  W  młodości  do stanu du­
c h o w n e g o  przeznaczony ,  uważał go  i t dy n ie  
Za środek do dopięcia światowych korzyści:  
znaczenia  i s ławy;  nikczemnik w infule wię- 
«ey  w oczach  iego wartał , m ź  cnot l iwy  
c h r z e ś c i a n i n ,  ale prosty wikaryusz.  W  roku 
j? g0  f b y ł  iuż generalnym A g e n te m  ducho ­
w i e ń s t w a  francuzkiego,  a w ośm lat p óźm ey  
z os t a ł  Biskupem dyecezyi  A utu n .  W tym 
czasie miał Tal leyrand być wielkim przyja­
c i e l e m  roskoszy , a hołduiąc Bachusowi,  ty e 
a i e  troszczył o re l ig ią ,  ile o wolność .  
w ci p  lekki, który go n ieopusc. ł  1 w podeszłym  
w i e k u ,  robił go po lubiencem trzp.otow,  bo­
ż y s z c z e m  profanów. Gdy rewolucya wybu-  
c h ł a , Tal l eyrand przemieni ł  s ię z dworaka 
w  d e m a g o g a ,  obranym został od swoiey dy-  
ecezy i  D ep ut ow an ym  do Stanów General ­
n y c h ,  powstawał przeciw nadużyc iom 1 nie-  
oszczędzał  w mowach swoich stanu,  do któ­
rego n a l e ż a ł .  On  to wniósł  o zn ies ienie  
dzies ięcin i o użycie  własności  kościoła na 
ulżenie skarbowi państwa.  Jeden a pierw­

szych  wykonał  przysięgę obywatel ską,  za co 
Papież rzucił na n iego  klątwę. Pobożny  
Biskup zemści ł  się na Papieżu satyrą na n ie ­
go i na iego bulle r zape wn ien ie m,  >z okaże,  
źe można nieźle żyć iako Esbi skup.  N i e ł a ­
ska R zy m u  zapewniła mu dobrą opinią  
u Zgromadzenia N ar o d o w eg o ,  które go w d. 
16. L u t e g o  1700. Prezesem swoim mianowa­
ło  i nieprzeszkodzi ło  mu celebrować na na­
bożeństwie dnia 14' Czerwca przy ołtarzu na 
polu Marsowem,  w czasie uroczystości  zwią­
zku. Jednakże postanowił  teraz P°''rrot"“ 
zup e łn ie  do stanu świeck iego ,  W  Marcu  
roku nas tępnego ,  Exbiskup,  któremu Się Pu 
sada bez władzy n iedługo  podobała,  postarał  
gię że go obrano na członka do Rady adrni- 
nistracyiney Departamentu Paryskiego 1 na 
tym urząd/ i e  stracił bardzo nił owo.ey popu ­
larności ,  a podeyrzenie  zaczęto m i t c  o nim,  
gdy w Listopadzie 1792- zna lez iono  w żela- 
zney skrzyni list Ministra Laporte do Ludwi­
ka X V I .  z d. 2t .  Kwietnia 1791. ,  w ktoryia 
były następuiące słowa o Biskupie w Autun  : 
„Zdaie  s i ę ,  iż pragnie s łużyć W. K. Mości  
i kazał mi powi edz ie ć ,  że możesz korzystaj  
z iego gorl iwości  i wziętosci .  Szczęściem  
znaydował  s ię  wtedy „w kram kont 1 
tak Angl ią  zwykł  nazywać ,  1 mebyłoby  m e  
d z i w n e g o , gdyby przy słuchaniu ^ m i n i ­
strów Karola X.  wykryło się podobne sw a- 
dectwo.  Tal leyrand napisał długi list, w któ­
rym się usprawiedliwiał:  „Jeżel i  P.  Lapo  
pisał do Ludwika X V I . ,  iż .a okazywałem  
cbeć s łużenia J. K. Mc i ,  l eżel i  w liście m ó ­
wił  mu o gorl iwości  m o r e y , ponieważ la 
chciałem wraz z wszystkimi patryotami £gro-  
madztn ia  Prawodawczego ustalić wolnoSU 
powszechną  mniemań re l ig iy nyc h , w ktore-y 
Król. równie rak wszyscy inni obywatele,rnia  
wolność osobistą. P. Laporte_użył wyrażeni*  
bardzo nieprzyzwoitego,  które ia zaprzeczam.  
List  ten nadszedł  do Paryża w ch w i l ' ,g ( y 
dwik stał przed sądein.  T y m  sposobem uni­
knął Tal leyrand udziału w wyroku na Kroi*.  
W  A n gl i i  zostawał do roku *794- > 8  V 
odebrał  rozkaz opuszczenia A n g h i  »  M  §  
dżinach i udania się do A m e ry k u  W  roku 
1795. przywołał  go m p o w n d  Konwe  
dywano go w towarzystwach u Pani S ta e ł ,  
o  któ-rey s ię  uśmiech ubiegał .  D nia 28- Li*
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pea 1797. zos t a ł  Ministrem s p r a w  zagrani­
c z n y c h .  N i e b y ł o  p r a w d z i w e g o  s t r o n n i k a  
U y r e k t o r y u m  i c h w a lc y  ó w c z e s n e g o  sys t e-  
ł na tu .  A l e  T a l l e y r a n d  u m i a ł  s i ę  t a i ć ;  B o n a ­
pa r t e  w ra ca i ący  z E g i p t u  w i ę c e y  o b i e c )  wał,  
i n i  t ego  o b r o c i ł  s i ę  wz r ok  M i n i s t r a .  P i e r ­
wsz y  K o n s u l  z a c h w y c o n y  i e g o  d y p l o m a t y -  
ć z n e m i  t a l e n t a m i  i d u m n y ,  i e  z w ró c i ł  na  
s i e b i e  u w a g ę  cz ło w ie ka  z tak z n a k o m i t e g o  
d o m u ,  p r zy i ą l  go  z o t w a r t e m i  r ę k o m a  i p o ­
zw o l i ł  rnu  o d e g r a ć  r o l ę  p r z y  ś m ie r c i  X i ą i ę c i a  
E n g h i e n ;  o d  lóy c hw i l i  z a szczy ca ł  go  N a p o ­
l e o n  sw o ią  u f n o ś c i ą ,  m i a n o w a ł  go  W i e l k i m  
K a n c l e r z e m  i X c i e m  B t r i e w t n i u .  O b e z n a ­
n y  z wszys tk i ern i  i n t r y g a m i  d w o r u ,  ko rzy s t a ł  
T a l l e y r a n d  z  e w o ie g o  p o ł o ż e n i a , aby  p r z e z  
s p e k u l a c y e  w p a p i e r a c h  p u b l i c z n y c h ,  p r zy  
k tó r y c h  n i c  n i e r y z y k o w a ł ,  n a g r o m a d z a ć  z n a ­
c z n e  ska rb y .  Stern w sz ys t k i e m im w ię ce y  m u  
C e s a r z  d a w a ł ,  t e rn w ięcey  o n  ż ą d a ł ,  i c h c i ­
w o ś ć  i ego  n i e z n a ł a  g r a n i c .  Oi l  r .  J807.  z a ­
cz ę ł y  s i ę  n i e p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  o b u d w o -  
t n a .  J a k o  M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  
s p r z e c i w i a ł  s i ę  w o y n i e  h i s z p a q s k i e y  i p r o r o ­
k o w a ł  u p a d e k  s w e g o  P a n a ,  C e s a r z  kazał  g o  
u w i ę z i ć ,  i c h o c i a ż  p ó i n i e y  s t a r a ł  s i ę  p o ­
z y s k a ć  go  d la  s i e b i e ,  z a u fa n i e  m i ę d z y  n i m i  
n i e p t  w ró c i ł o  i uź  n i g d y ;  a w r. 1814.  P r e z e s  
R z ą d u  t y m c z a s o w e g o , X i ę  T a l l e y r a n d ,  w y ­
r z e k ł  b e z  n a m y s ł u  d e t r o n i z a c y ą  N a p o l e o n a  
i p r z y w r ó c e n i e  d o m u  B u r b o n o w .  Z d r a d z i ­
ws zy  k o ś c i ó ł ,  d u c h o w i e ń s t w o ,  l u d ,  k o n w e n t ,  
K r ó l a ,  z d r a d z i ł  n a r e s z c i e  C esa r za .  W  r o k u  
l g i ą .  d n i a  12, M a i a  m i a n o w a ł  g o  L u d w i k  
X V I I I . .  M i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  
a w r.  n a s t ę p n y m  d n .  14. C z e r w c a ,  P a r e m  
F r a n c y i .  I l e  p r a w d y  ies t  w p o s ą d z a n i u  go  
o  t o ,  i i  ch c i a ł  N a p o l e o n a  i sy n a  i e go  ka zać  
z a m o r d o w a ć ,  czas  o d k r y i e .  T a l l e y r a n d  n i e -  
o d p o w i e d z i a ł  d o t ą d  na  o s k a r ż e n i e  M a u h r e u -  
i la .  P r z e d  d r y g ą  r e s t a u r a e y ą  z n a y d o w a ł  s i ę  
na k o n g r e s i e  w W i e d n i u ,  z t a m ł ą d  u d a ł  s i ę  
d o  G a n d a w y  i za p o w r o t e m  L u d w i k a  K V I I I ,  
z o s t a ł  p o w t ó r n i e  M i n i s t r e m  s p r a w  zag r an i -  
c z n y c h ;  by ł  a tol i  n i m  t ylko 3 mies i ące ,*  n i e -  
c h c ą c  p o d p i s a ć  t r ak ta ty  z r.  1815- ;  k tó r y  to 
p o s t ę p e k  cz c i c i e l e  i e g o  p o d  n i e b i o s y  w y n o ­
szą .  O d  t e g o  cza su  i n t r y g o w a ł  p r z e c i w  ka ­
ż d e m u  M i n i s t e r y u m , z a t r z y m a ł  atol i  tak pot !  
L udw ik iem  X V I I I ,  iakoteź Karolem X . ,  po.

s n d ę W i e l k i e g o  P o d k o m o r z e g o .  J e s t  t e r az  p y ­
t a n i e ;  czy  i ako P o s e ł  K ró l a  F r a n c u z ó w  o d e ­
g ra  r o l ę  z d r a y c y ?  C zy  w z m o c n i  s t r o n n i c t w o  
X c i a  B u r d e g a l s k i e g o  ? Cz y  p o r ó ż n i  F r a n c y ą  
z A n g l i ą , a l b o  A n g l i ą  z F r a n c y ą ?  Czy  r a ­
d z i ć  b ę d z i e  r z ą d o w i  s w e m u  krok n i e p o p u l a r ­
n y  p r z y s t a n i a  n a  o b c e  m i e s z a n i e  s i ę  w iut e-  
r e s a  B e l g i i ?

H i s z p a n i a .
Z  nad  gran icy  h iszpańskie? , d. 19. L is to p a d a .  

N i e ty  1 ko w Sl. S eb as t i an  1 P a m p e l o n i e  znay -  
d u i ą  s ię b r a ńc y  f r a n c u s c y ,  l e cz  i w O y a r z u n ,  
g d z i e  ich z n i e i a k ąś  t a i e i n n i c ą  s t r z eg ą .  P o d -  
p r e f e k t  Bajońsk i  z d a ł  o  tern r z ą d o w i  r apo r t .  

W s z y s c y  h i s z p a ń s c y  w y c h o d ź c y  u d a i ą  s i ę  
i u ż  d o  P e r i g u e x , w y ią w sz y  M i n ę  i P a s t o r a ,  
k tó r zy  , z  k l i ku  p o u i i i y m i  , b a w i ą  i e s zcze  
w C a m b o .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  d n i a  13. L i s t o p a d a .

K i j ku  an g i e l sk i ch  o b y w a t e l i  z a p r o w a d z o n o  
w ty ch  d n i a c h  d o  w ię z i e n i a .

P o w i a d a i ą ,  i ż  w P o r t o  w y b u c h ł y  z a b u r z e ­
n i a ;  S łychać  t a k i e ,  i i  dw a  pu łk i  we sz ły  d o  
G a l i c y i  w ce lu  w s p i e r a n i a  r o j a l i s t ow  h i s z p a ń ­
sk i ch  p r z e c i w  k o n s t y t u c y o n i s t o m .

Z w i ą z k i  n a s z e g o  r z ą d u  z L o n d y n e m  n ig d y  
n i e b y ł y  ż y w s z e  iak t e r az .  C o  t y d z i e ń  p r z y ­
by w a  d w ó c h  g o ń c ó w  i t r zy  statki  p o c z t o w e  i 
t y l e ż  o d c h o d z i .  Z a p e w n i a j ą ,  iż H r a b i a  A s -  
s eca  b ę d z i e  o d w o ł a n y m ,  i i e  w i e g o  i n i ey sc e  
p o i e d z i e  W i c e - H r a b i a  C a n e l l a s  d o  L o n d y n u .

W c z o r a  n a d e s z ł a  d o  M i n i s t e r s t w a  w o y n y  
w i a d o m o ś ć ,  i i  25 h i s z p a ń s k i c h  k o n s t y tu c y o -  
n i s t ó w ,  z t ych  co n i e d a w n o  w Ga l icy i  r o k o s z  
p o d n i e ś l i ,  ś c i gan i  p r z e z  ro j a l i s t ow  r a to wa l i  
s i ę  u c i e c z k ą  na n a s z ą  g r a n i c ę ,  zk ą d  i ch  za ­
p r o w a d z o n o  d o  w ię z i e n i a  d o  V i a n a .  B ę d ą  
o n i  z a p e w n e  t r a n s p o r t o w a n i  d o  P o r t o  l u b  d o  
t u t e y s z e y  s t o l icy .

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dnia 24. Listopada.  

O negday m i a n o w a ł  K r ół  I m ć  n ow e M ini­
steryum. Lord Grey m ianowany pierwszym

/
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L o r d e m  skarbu ; P a n  B r o u g h a m  L o r d e m  K a n ­
c l e r ze m ,  Margrabia L o n s d o w n e  L o r d e m  Pre- 
z y d e n t e m ;  L o r d  D u r h a m  L o r d e m  Straźni 
kiem p ieczęci ;  W i c e - H rab ia  Pa l mers ton  S e ­
kretarzem spraw za g r an ic zn y c h ; W i ce -H r ab ia  
M e l b o u r n e  Sekreta rzem spraw we w n ę t rz n yc h ;  
'V ice  H rab ia  Goder ich  Sekretarzem os ad ;  W i ­
ce - H rab ia  Al ihorp Kancler / ern I zb y  skarbo-  
Wey; Sir J .  G rah am  p ie rwszym L o r d e m  adm i -  
ra l i cyi ; Pan  Chs .  G ra n t  P r e z y d e n te m  biura  
kontrol i ;  L o r d  Auck la nd  P re z y d e n te m  ur zęd u  
h an d l ow eg o ;  Xiąźe  R i c h m o n d  Dy rek to r em  
pocz t ;  H ra b ia  Carlisle cz łonkiem tayney rady.

N.  Król  wyniósł  Pan a  B ro ugh am  na godność  
Pera z nazwisk iem i tytułem B a ro na  B r o u g h a m  
i Vaux,  od Br ou g h am  w W es tmoreland.

O n e g d a y  po  p rzypuszczeniu  n o w y c h  M in i ­
s t rów do  poca łowania  ręki K ró l a ,  była rada 
t ay na ,  na  którey p rzysięgę wykonali .  .

W c z o r a  była rada gab ine towa  w wydziale 
sp raw zagran icznych,  na którey znaydowai i  s ię 
Wszyscy Mini st rowie.

O n eg d a y  w wyższey Izb ie  oświadczył  H r a ­
bia Grey  w wzg lędzie  polityki,  którey s ię  now e  
Min i s t e ry um  t rzymać myśl i ,  iż m a  zamiar ,  
p rzy wie śd i  do skutku nie iaką r e formę w syste- 
tnacie r ep r eze n ta cy i ny m ,  j ednakże o tyle tylko, 
o ile p o t r ze ba ,  żeby  ludowi  zapewnić  żądany 
Wpływ w zgrom adzen iu  p r a w o d a w c z e m , by- 
n a y m n ie y  zaś nie w takim sposobie  i n ie  w ta- 
kiey rozciągłości ,  iak tego niektórzy wymagali ,  
taka bow iem re forma prowadzi łaby wprost  do  
anarchi i  i n ie ładów.  W e  względzie b u n to w n i ­
czych  poruszeń w n iek tórych  okolicach kraiu 
oświadczył  M in i s t e r ,  iź r ząd postanowi ł  si lne 
środki  ku  ich powśc iągn ien iu ,  a co się tyczy 
spraw zagran icznych  po w ied z i a ł ,  iź n ie  iest  
leszcze ob iaśn iony m wzg lędem tego ,  co iego 
po pr zed n ic y  uczyni l i ,  i e  tednak on i iego  k o ­
l edzy r ó w n i e  t e raz,  iak p rzed pozyskan iem 
swych u r z ę d ó w ,  niczego mocn iey  n ie  p r ag ną ;  
n i e  poczytuią sobie za większy obowiązek ,  iak 
u t r zym ać  pokóy w sposobie,  któryby h o n or ow i  
kraiu od po wiada ł ;  i źe ma ią  zamiar ,  przest r ze­
gać system n iemieszan ia  s i ę ,  o ile to zgodnern  
będz ie  z h o n o r e m  kraiu i dopełn iać  n iewi ado­
m y c h  im ieszcze ro zp or zą d ze ń  i uk ładów,  któ-  
r eby  zawrzeć byli  mogli  ich poprzednicy  z 
sp rzymie rzeńcami  N .  Kró la  w celu u t rzymania  
poko iu .

O n e g d a y  w wyźszey Izb ie  o d ło ży ł  M arg ra ­
b ia  Sal isbury wniosek swóy w zg lę d em  ustaw 
tyczących się ubóstwa do  pon iedz ia łku .  —  P o ­
s iedzen ie rozpoczęło  s ię  o godz.  3 |  pod p re -  
zyden cyą  P a n a  B r o u g h a m , wśród n ie zm ie rn e ­
go nat łoku ciekawych.  I z ba  na wniosek  L o r d a  
D u r h a m ,  odroczyła się do  go dz iny  5tey, gdzie 
H r a b i a  Grey,  Margr .  Lan sd ow n e ,  L o r d  God e­
r ich i L o r d  D u r h a m  weszli  do sali i zaięli  swe 
mieysca na  ł awach  mini steryalnych.  H r a b i a  
Ross lyn zabrał  mieysce na iedney z ławek op-  
p oz yc y in yc h ,  gdzie wkrótce przysiedli  s ię do  
n iego X ią ź ę  W e l l i n g t o n ,  H rab ia  W es tm ore ­
l and i L o r d  .El lenboiough .  Xiąż ę  C u m b er la n d  
n ie  usiadł  na  swoiern zw y c za yn em  mieyscu  
przy oppozycyi .

Cz ynnośc i  w Izb ie  n iźszey będ ą  musia ły  n a  
czas nieiaki być za wi es zon e , gdyż cz łonkowie,  
którzy zostal i  Mi n i s t r ami ,  m u sz ą  być n a  n o w o  
obierani .

P o d  d n i e m  23. wydał  Król  o d ez w ę  przeciw 
w zmaga .ącym się wciąż podp a len iom i bu rzl i ­
wym po r u sz e n io m  w rozmai tych okolicach 
kraiu.  Z da ią  się o n e  nieiaki  wpły w wywierać 
n a  papiery.

O n e g d a y  uchwal i ła  rada g m i n n a ,  zaprosić 
ieszcze raz Króla na  ucz tę  w ratuszu.

W e d ł u g  podan ia  i edney  tuteyszey  gazety,  
m a  Hrabia Gre y  lat 66 ,  L o r d  H o l l a n d  57, 
L o r d  L a n sd o w n  50,  L o rd  M e lb o u rn e  49 ,  
L o r d  Goder ich  4 8 ,  L o r d  A l t h o r p  48 ,  L o r d  
Palmers tou 46 ,  X i ą ź ę  R i c h m o n d  39,  L o r d  
D u r h a m  38.

M  o r n i n g  H  e r a 1 d  p o w i a d a , iź Sir R o b e r t  
P e e l  n i ep rzy iął  o f i a rowanego m u  od Króla  
pa r os l wa ,  a to zapew ne  dla t -go,  iź woli zasia­
dać w Iz b ie  n iź s z e y , aniżeli  w Izb ie  wyźszey 
narażać  s ię  na  meprzyiacie lskie ścierania z 
wielkim swoim przeciwnik iem L o r d e m  Br o u g-  
ha m ,

M n ie m a ią  po w s z e c h n i e ,  iź koronacya  N .  
Króla o db ędz ie  się ku  końcowi  przyszłego m i e ­
s iąca Marca,

Gen era l  Bourmont  źyie z swoimi t r zema  sy ­
n a m i  w H a m p s t e a d  (blisko L o n d y n u )  i od  
przybyc ia  swego do  A n g l i i , miewał  częste 
r ozm ow y z cz łonkami  przeszłego Min i s t eryum.  
N a ią ł  o n  na  nieiaki  czas pomieszkan ie  w  L o n ­
d yn ie ,  k tóre wkrótce zaymie .

ly w w u w iiw w M
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Rozmaite wiadomości.

W i e d e ń s k a  G a z e ta  te a t r a ln a  p i s z e : W  d z i e n ­
n ik u  w y c h o d z ą c y m  w  G o th a  „ P o w s z e c h n y  
p r z e w o d n ik  n ie m ie c k i1* c z y ta m y  co n a s t ę p u j e :  
„ N a  d n iu  ag . S i e r p n i a ,  A r c y - X i ę ż n a  Z o f i i a ,  
m a ł ż o n k a  A r c y - X i ę c i a  F r a n c i s z k a ,  d r u g i e g o  
s y n a  p a n u ią c e g o  te ra z  C e s a rz a  A u s t r y i ,  p o w iła  
s y n a ,  k tó ry  n a  c h rz c ie  o d b y ty m  d n ia  19. t ,  m .  
i m io n a  F r a n c i s z e k  J ó z e f  K a ro l  o t r z y m a ł .  
J e s t t o  p ie rw szy  w n u k  p a n u ią c e g o  te ra z  M o n a r ­
c h y .  “  —  N ie t r z e b a ź b y  sąd z ić  i i  p o w s z e c h n y  
p r z e w o d n ik  n ie m ie c k i  w y ch o d z i  n a  p rz y lą d k u  
d o b r e y  n a d z ie i ,  n i e  w G o t h a ?  N i e i e s t i e  X ią ź ę  
R e ic h s ta d z k i  t a k i e  w n u k i e m  n a s z e g o  C e s a r z a ?  
l u b  d z ie c i  C e s a rz a  B razy li i? . . . . .

F ra n cu zk i  Marsza ł ek  M a rm o n t  i Francuzk i  
P u łk o w n ik  D e l a r u ,  przyby l i  do  W ie d n i a .

Z  K o p e n h a g i  d o n o s z ą  p o d  d n i e m  27. L i s t o ­
p a d a ,  iż R a d z c a  K a n c e la r y in y  L o r n s e n ,  m i a ­
n o w a n y  S ta ro s tą  n a  w y sp ie  S y l t ,  z a m ia s t  ob- 
ię c i a  s w o ie g o  u r z ę d u ,  s tara  s i ę  w  X ię s tw a c h ,  
m i a n o w i c i e  w F l e n s b u r g  i K ie l ,  n a k ło n i ć  spo- 
k o y n y c h  m ie sz k a ń c ó w  d o  p rz e d s ię w z ię c ia  k r o ­
k ó w ,  k tó r e b y  n a y z g u b n ie y s z e  skutki d la  p u b l i ­
c z n e g o  b e z p ie c z e ń s tw a  i s p o k o y n o ś c i  m o g ły  
z a  s o b ą  p o c iąg n ą ć .  K ró l  D u ń s k i  r o z k a z a ł  n i e ­
z w ło c z n e  a r e s z to w a n ie  p o m i e n io n e g o  L o r n s e n  
i  u w ię z ie n ie  g o  w  tw ie rd z y  R e n d s b u r g .

P o w ia d a ią  —  p o w ia d a  B a ł a m u t  P e t e r s ­
b u r s k i  —  ź e  p e w ie n  J e g o m o ś ć ,  p o  d łu g o le -  
t n i e m  sw o ic h  z d o ln o ś c i  w y t ę ż a n i u ,  k tó r e  aż
0  ły s in ę  go  p rz y p ra w i ły ,  o k a za ł  s ię  n ie  p o s p o ­
l i ty m  m e c h a n i k i e m ;  w y n a la z ł  b o w ie m  m a c h i ­
n ę  d o  w y s a d z a n ia  z  o b o w ią z k u  lu d z i  z d a tn y e h
1 p o c z c iw y c h ,  a w p r o w a d z a n ia  n a  ich  m ie y se e  
f ig u r  p r o t e g o w a n y c h .  S k ład  tey  św ieżo  w y n a -  
le z i o n e y  m a c h i n y  m a  b y ć  w cale  p r o s ty ,  g d y ż  
z a m y k a  ty lko  t rzy  c z ę ś c i :  s p r ę ż y n ą  w n i e y  
ie s t  c h y t r o ś ć ;  k o r b ą ,  i n t r y g a ;  a z e w n ę t r z n e m  
p r z y k r y c i e m  c a łe g o  m e c h a n i z m u ,  o b łu d a .  
Ż y c z ą c y  m o g ą  n a b y ć  ca ły  ten  a p a ra t  z a p o m ie r*  
n ą  c e n ę ;  źe  z a ś  da s ię  sk u te c z n ie  z a s to so w a ć  
w  k a ż d y m  r a z i e ,  z a  to  w y n a la z c a  z a rę c z a  swo- 
i e m  m e c h a n i c z n e m  s u m ie n i e m .

Niektóre osobliwości o numizmatyce p o lsk ie j  
(  Z Rozmaitoiei L w ow skich, )

W  g a z e c i e  l i terackiey p ar y zk ie y ,  znay du ie  
s i ę  dość  c i eka wy  artykuł o  n u m i z m a ty ce  pol-  
s k i e y ,  ręki  P a n a  P . ;  n i e za rę c za m y  za dok ła ­
dn o ść  s z c z e g ó ł ó w  i e g o ,  ale iak ies t  w ie in i e  
g o  po w ta rza my :

„ W ś r ó d  m nó s t wa  dz iwac tw  o  his toryi  poi* 
sk iey  i o  wszystki ein c o  z n ią  ma zw ią zek ,  
za praw dz iw e  w o b c y c h  kraiach u ch od ząc ych ,  
l i c z y ć  także potrzeba i w ieśc i  o  n u m iz m at yc e  
t e go  fcraiu. „P r ze d  k oń ce m  X I I I .  w ieku ,  po* 
w ia d a ią ,  n i e z n a n o  w P o l s c e  m e t a l o w y c h  pie* 
n i ę d z y ,  tylko sk ór za ne ;  d o p ie ro  W a c ła w  
Król  C zes k i ,  p i erwszy  zaczą ł  bić prawdz iwe  
p ie n i ą d ze . “  T ę  dz iw a cz n ą  i ednak  i z g ru n ­
tu fał s zywą  powie ść ,  za l e d w ie  za d o i  naszyc h  
zbi to prostetni  przytaczaniarni  wyiątków z kro* 
nik p isanych  prze d  p a n o w a n ie m  W ac ł aw a ,  
M i ę d s y  i n n e m i  Kad łubek  ( z m ar ły  1223.  
gorzko  Bię użala i  powstał e  na barbarzyński  
zw y cza y  w  P o l sc e  z m i e n i a n i a ,  przetapiania  
i przeb i i an ia  na n o w o  każ deg o  roku m o n e t y  
kr a i o w ey ,  przez  co  n i e s ły ch a n e  gwałty  i n i e ­
spraw ied l iwo śc i  rząd pop e łn ia ł .  O w e  tedy  
przetapian ie  i z m i e n i a n i e  p i e n i ę d z y ,  przy ­
cz y n ą  iest  s zczegó l r  ey rzadkości  m o n e t  wczc*  
ś n i e y sz yc h  od X I V .  w iek u ,  tak iż  dziś  nawet  
p o m i m o  go r l iw e  starania i zabi eg i  m i ł o ś n i ­
ków s tarożytnośc i  kr a i ow yc h ,  z a l e d w ie  coś ­
kolwiek  w  tey m i e r z e  zebrano .  W s z a k ż e  
nie ty lko  są p i e n ią d ze  po lsk ie  z X I I I .  i X I I . ,  
ale nawet  X I .  i X.  wieku .  M o n e t y  B o l e s ł a ­
wa W i e l k i e g o  różnią  s i ę  od in ny ch  na p i sem  
w pol sk im i ęzyku  l i terami  ł ac iń sk i emi :  B o l e ­
s ł a w ,  k iedy  p i e n i ą d z e  in ny ch  B o l e s ł a w ó w  
w P o l s c e  lub w C ze ch a ch  p a n u ią cy ch ,  no szą  
nap is  ł ac ińsk i :  B o l e s l a u s ,  Bo l i z l aus ,  N a y -  
c i ekawszą atol i  r ze czą  w n u m i z m a ty c e  ś re­
d n ic h  w i e k ó w ,  iest  bez  wątpienia odkryc ie  
w m i e ś c i e  G n i e ź n i e ,  d a w n e y  s to l i cy  Polski  
za czasów pogańskich,  kilku sztuk m o n e t  M i e ­
czys ława  I .  z w y r a ż e n ie m  imien ia  t ego  M o ­
narchy l i terami hebrayski etni .  Zkąd p o c h o ­
dzi  ta d z iw n a  l e g e n d a ?  zapyta n i e i e d e n  a m a ­
tor; bez  wątpi en ia  ztąd, ź e  od w ie lu  w ie k ó w  
ż y d z i  w Po l s ce  s i ę  znaydu ią .  A l e  nayda-  
w n ie y s z a  wędrówka  t eg o  ludu d o  P o l s k i ,  aa-
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ledwie l tonca X I. wieku s ięga,  kiedy przymu- 
8*ony od dzikich ryce rzów krzyżo wyc h  do 
u * ' ąpienia z N i e m i e c ,  Czec h  i różnyc h  d ro ­
bn yc h  kraiów s io w ia ńs l i c i i , dz i s ieysze p a ń ­
stwo A u s i r y ac k ie  s k ła d a i ąc y c h , poraź  p ie r ­
wszy p rzyszed ł  szukać p rzytułku w Po l sce .  
Ws ze la ko  tę t r u dn o ść  m o ż n a  i n n y m  sposo­
bem  w y t ł u m a cz yć ,  ( i eźe l i  p e w n ie  ow e  p ie ­
n iądze  są Mieczys ława  I .  n ie  I I I . )  O to  w 
X. wieku K i jó w ,  wówczas o g r o m n e  i n i e ­
zm ie r n ie  lu d n e  m i a s t o ,  u legał  zwie rzchnośc i  
H a n ó w  ko la rskich wraz z oko l i cz ny m ludem.  
Ci H a n o w i e  kozarscy wszyscy bez wyiątku,  
lubo z u p e łn ie  obcy  n a r od ow i  żydowsk iemu,  
1 wyznawal i  r el igią M o y ż e s z a ,  i bez  wątpie ­
n ia  ięzyk l iebrayski  był  u n ich  l i turgicznym.  
P odb ic i e  Kijowa p rzez  Gotów czyli  R u s in ó w  
Skan dyn aws k i ch  i zu p e łn e  ich us ta len ie  s ię  
d op ie ro  końca X.wieku  6ięga.  N ie t no g lo żb y  
b y ć ,  ze P o l a n i e  czyli  Po lacy  mieszkańcy  K i ­
jowa i iego  o ko l i c ,  n im zm ien i l i  imię  n a r o ­
d o w e  Rus inów,  swoich  P a n ó w  i zwycięzców,  
miel i  bliskie stosunki  z z iomkami  swymi,  S ło ­
w ian am i  Po la ka m i  z n a d  b rze gó w  W a r t y  i 
W i s ł y  ? “

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z dn ie m  i .  S tycznia 1S31. kończy się  d z ie ­

rżawa m ałego po low an ia  na  po lach  ^
1) K o z ie g łó w ,  C zerw onaku  i h o l le n d ró w  

K l in y ,  M e c h o w a ,  J a n k o w a ,  N euhoff ,  
D arm osz  karczm a, H a m r u ,  kolonii  i h o l ­
l e n d r ó w ,  1 na  piaskach Swarzędzkich 5 

8) p lantaży n a  B erdychow ie  p o d  P o z n a ­
n ie m ,  i . ,, , .

3) n a  rew irach  J e rz y n  1 P r o m n o , n ad leśn i­
ctwa G ozdow skiego ,

D o  w ypuszczenia  tych po low ań n a j d a l s z e  
sześć lat w yznaczyliśm y te rm in  licytacyiny n a

d z i e ń  są. G r u d n i a  r. b.

w naszey  izbie sessyonalney p r z e d  S ekre ta rzem  
R egencyi Zochow skim  i wzywamy chęć maią-

cych dz ie rżaw ien ia ,  ażeby  s ię  na t e rm in ie  Sta­
wili i podan ia  swe czynili.

P o z n a ń ,  dnia 29. L i s top ad a  1830.

K r ó l e w s k o - P r u s k a  R e g e n c y a .
W y d z ia ł  p o b o ró w  s ta łych ,  d ó b r  i  lasów.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n ia  26. S ierpnia  r. b. o godzin ie  11. w n o cy  

zabrali dway U rz ęd n icy  g ran iczn i pod wsią Bo­
b ro w n ik ,  P o w ia tu  Osirzeszowskiego 21 sz tuk 
zapew ne  z Polski p rz e m y co n y c h  wieprzy, o d  
których zaganiacze zbiegli.

W ie p rz e  w m ow ie b ęd ą ce  po  o taxow an iu  
ich i obw ieszczeniu  te rm in u  l icy tacy i , zos ta ły  
d n ia  28- S ierpn ia  w mieście G rabow ie  za  T a l ,  
75. sgr. 8- publiczn ie  sprzedane .

N iew iadom i właściciele świń wyżey r ze czo ­
n y ch  n ie  zgłosili s ię  do  tych czas w celu u d o ­
w odnien ia  praw  swoich do z e b r a n e j  z  aukcyi 
su m m y .  W z y w am  ich p rze to  w m oc §, 1 8 0 . 
T y t,  yr. części I .  O rdynacyi sądowey, aby  s ię  
w przeciągu  4 ty g o d n i ,  od d n ia  w którym ni- 
n ieysze  o g ło szen ie  pierwszy raz  w d z ie n n ik u  
in te l l igency inym  u m ie sz czo n e  b ę d z ie ,  na  K o ­
m o rze  G łó w n e y  C e lney  w P odzam czu  zgłosili,  
w p rzec iw nym  bo w iem  razie  sum m a wspo- 
m n io n a  na  rzecz skarbu o b rachow aną  zostanie.

P o z n a ń ,  dn ia  22 . W rz e ś n ia  1830.
T a y n y  N a d r a d z c a  F i n a n s ó w  i pro-  

w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w ,
L  o e  f  f  1 e  r .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P rz y p o m in a m y ,  iż zapła ta  pó łrocznych  p ro -  

w izyy  od listów zas taw nych  zaczyna się dn ia  
12, G ru d n ia  r .  b. i kończy s ię  2,4. G rudn ia  r. b. 
P ro w iz y e  zap łacą  się  na  ręce R e n d a n ta  w  
przy to m n o śc i  K ura to rów  Kassy i za w spó lnóm  
ty c h że  kwitem w lokalu  kassowym w go d z i­
n a c h  p rzez  przybicie  na drzw iach  bliźey o zna­
czyć się  m aiących .

W y p ła ta  prow izyi trwa od 27- G rudnia  r . b«.
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a i  do 16. Stycznia 1831. — Dla przyspieszenia 
wypłaty zechcąIntcressenci kupony wraz z spe- 
cyfikacyą obeymuiącą nazwisko dóbr ,  num er i 
ilość pro wizy i podać. — Nadmienia się iednak, 
i i  kassa nie iest obowiązaną prowizye przez 
pocztę rozsyłać, lecz podług $. 895. Regulami­
n u  Kredytowego, rzeczą iest każdego Inter- 
essen ta ,  takowe, za produkowaniem kupo­
nów  samemu łub przez kogoś odebrać.

Gdyby iednak pomimo tego kupony , iak da- 
wniey się działo , przez pocztę nadeyść miały, 
i chciano mieć przesłane p ien iądze , w takim 
razie kassa autoryzowaną iest, na zakrycie ko­
sztów za każdą expedycyą a srebrniki 6 fen. 
potrącić.

P o zn ań  d. 29. L istopada 1830.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Właściciel Sołectwa Radzewskiego J ó z e f  

G r o d z i e c k i  z Radzewa, z oblubienicą swą 
P an n ą  A n g e l i k ą  W i k t o r y ą  D e m b i ń s k ą  
Z tąd, wspólność maiątku i dorobku w przy- 
szłem ich małżeństwie, zawartym przed nami 
pod dniem 3o. Października r. b ,,  a dziś po­
twierdzonym kontraktem ślubnym , wyłączyli; 
co ninieyszem do publiczney podaiemy wiado­
mości.

B n in ,  dnia 18- Listopada 1830. 
K r ó l e w s k o - P r u s k i  Ś | d  P o k o i u .

P A T E N T  SU B H A S T A C Y IN Y .
D o b ra  Ociąż w powiecie Odolanowskim p o ­

ło ż o n e ,  dawniey do sukcessorów niegdy A n- 
drzeia Grabińskiego należące, które podług 
taxy sądowey na 29,403 tał. 12 sgr. 1 fen. oce­
n ione zos ta ły , na  żądanie wierzycieli z powo­
d u  długów publicznie naywięcey daiącemu 
sprzedane być maią.

W yznaczyw szy  tym końcem termina lieyta* 
eyine

n a  d z i e ń  7. S i e r p n i a  r. b.  
n a  d z i e ń  6. L i s t o p a d a  r. b. 

a ostatni zawity
n a  d z i e ń  8* L u t e g o  1 8 3 1 .  

o godzinie 9. zrana przed deputowanym W ym . 
Sędzią Baranowskim, zapozywarny chęć ku­
pna i zdolność posiadania i zapłacenia posiada­
jących , aby się w takowym stawili, nadmie- 
n ia iąc ,  iż każdemu zostawia się wolność aż do 
4* tygodni przed ostatnim te rm in e m , donie­
sienia nam o niedokładnościach, iakie przy 
sporządzeniu taxy zayść były mogły.

Oraz wzywają się następuiący wierzyciele 
rzeczowi z  mieysca zamieszkania swego nie­
wiadomi, a mianowicie:

1) Ur. W alenty Zaborowski,
2) Ur. Alexandra Nowowieyska,
3) Ur. Mateusz Milewski,
4) Ur. M aciey , Franciszka i Agniszka ro­

dzeństwo Bobrowscy,
5) sukcessorowie niegdy Jakuba Kupayskie- 

go proboszcza,
6) sukcessorowie niegdy Tekli Błociszew- 

skiey,
7) Ur. Mateusz Błociszewski,

którym na assystenta z urzędu Ur. Pilaskiego 
R adzcę Kommissyinego przydaliśmy, aby 
w terminie tym praw swych dopilnowali; 
w przeciwnym bowiem raz ie ,  naywięcey da­
iącemu dobra powyższe nietylko przysądzone, 
lecz oraz posądowem złożeniu summy szacun- 
k o w e y , wymazanie wszelkich intabulowanych 
iako î  spadających pretensyy , a mianowicie 
ostatnich bez potrzeby nawet złożenia na ten 
koniec d o kum en tów , zostanie.

K rotoszyn, dnia 22. Marca 1830.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

D o  naszey Poźyczalni nó t może ieszcze wię- 
ciy  amatorów muzyki przystąpić.

K. A . S i m o n a  księgarnia i skład sztuk 
pięknych w Poznaniu .

( D o d a t z *  narcr.)



Dodatek drugi do Gazety Wielkiego Xiestwa Poznański ego Nr. 98.
(Z  dnia 8. Grudnia 1830.)

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
W  drodze  sukcessyino likwidacyjnego pro- 

Cessu nad pozostałością Ur.  Konstantego Ur ba ­
nowskiego otworzonego,  dobra Masłowo i 
Trąb inek  w Powiecie Szremskim położone,  na 
l 2 >9fcoTal. 26 sgr. 3 fen. sądownie oszacowa­
ne, naywięcey daiącemu przedane być maią.

W  tym celu myznaczyliśmy te rmina ,  na  
d z i e ń  7. S i e r p n i a  r. b. 
d z i e ń  8. L i s t o p a d a  r. b. i 
d z i e ń  8. L u t e g o  18 31 .

* których ostatni zawity, zawsze przed p o łu ­
dniem o godz,  ępey przed D eput ow anym  Sę­
dzią Ziemiańskim Heimuth  w naszey Izbie dla 
8tron, na który ochotę  kupna maiących, z tern 
oznaymieniem wzywamy,  iż naywięcey daią- 
cemu przybite będą, ieźeli prawne  przyczyny 
na  przeszkodzie nie bądą.

Taxa i warunki w Registraturze naszey przey- 
rzane być mogą. •

W  P oz na n iu ,  dnia 8- Marca  i83°-
K r ó l e w s k o  - P r u s k i  S § d  Z ie m iańs k i .

Li s t  g o ń c z y .
Z'odwo?aniem się do wydanego przez tutey- 

fizą Król. Regencyą w dn. 2r.  in. b. ,  i umie­
szczonego w dzienniku Nr.  48. obwieszczenia 
Względem ścigania i uięcia znam go złodzieia 
Aurel iusza Brzozowskiego, podaie się niniey- 
tzem co następuie do wiadomości publiczney.

W  dniu 31. Października r. b. w niedzielę 
Po obiedzie między tszą a 2gą godz iną ,  okra­
dziono kassę głównego magazynu solnego
i złączoną z nią w iednym lokalu kassę prowin 
cyalną poborową w mieyscu ,  i zabrano 3,386 
tal. 17 8gr- g fen. ,  częścią w kurancie w wor­
a c h  kassowych i paczkach , częścią w assygna- 
cyach kassowych po 50 5 i I talarze.

Aurel iusz  Brzozowski iest dla tego w mo- 
5n etn podeyrzeniu popełnienia tego czynu,
i i  on  po nastąpionein wyśledzeniu tego ,  tey 
samey niedzieli tu w Poznaniu  znaydował  się, 
> i e  w idziano, iak wielki worek pieniędzy

niósł.  Milę drogi tu ztąd uiechał * temi pie» 
niędzmi  dnia następnego w poniedziałek 
w dzień Wszystkich Świę tych, 1. m. b. bardzo 
wcześnie iechał w towarzystwie iedney osoby 
tu przez Poznań  do W r z e ś n i , tam pod nazwi­
skiem Sokołowskiego e i t rapocz tę  wziął ,  worki  
i paczki pieniędzy do skrzynki w bryczkę wło­
ży ł ,  i wciąż przez Wrześnią,  Witkowo,  Kwie- 
ciszewo, do Inowrocławia iechał ,  tam sobie 
bryczkę i parę gniadych koni kupił  i po prze­
nocowaniu ,  z temiż do Strzelna się udał.  
T a m  u winiarza bawił się i nazwisko Michal­
skiego sobie przydał ,  powziąwszy iednak,  iż 
ktoś iego prawdziwe nazwisko Brzozowski wy­
mie ni ł ,  odiechał  natychmiast  ztamtąd. Ma 
on się w okolicy Inowroc ławia  i Pyzdr tułać, 
obawiaiąc się przeyść za granicę polską z przy­
czyny popełnionych tamże zbrodni  i ucieczki 
z więzienia w Warszawie.

Ninieyszym listem gończym uwiadomiaiąc 
o tein wszelkie władze tak woyskowe iako i cy­
wilne,upraszamy,  aby na tegoż niebezpieczne­
go złoczyńcę baczne miały oko ,  iego w razie 
zdybania aresztować,  i pod pewną strażą n am  
przystawić kazały.

Rysopis iego iuź iest z strony Król. Regen-  
cyi Dziennikiem Poznańskim Nr. 48. publi­
czności do wiadomości p o d a n y , i wziniankuie 
się tu tylko ieszcze, iż on będąc w rzeczonych 
miastach,  nosił  małe błąd wąsy,  czterogrania- 
stą sukienną czapkę futrem obszytą z rydel- 
kiem, szary sukienny płaszcz z guzikami bia- 
łemi świecącemi i oprocz czarnego fraka i ta- 
kichże długich s p o d n i , miał ieszcze na sobie 
szare sukienne pantalony.

Jego  iako służący znayduiący się przy n im 
towarzysz,  był ubrany w okrągły kapelusz,  
granatowy surdut ,  takiż płaszcz z kilku pelery­
n a m i ,  szare sukienne spodnie s k ó r ą  podszyte, 
iest małey siadłey postaci,  zdrowey pełney 
twarzy,  mocno zarastaiący i ma być żydowi 
podobny.

P o z n a ń ,  dnia *8. Listopada l 83°*
Kr ó l ,  P r u s k i  I n k w i z y t o r y a t ,



1440

Z n i e s i e n i e  auhcyi .
Z  przyczyny zasz łych p rz e sz kó d ,  n ie o d b ę-  

d i i e s i ę  og łoszona na dz ień  9. i 10. m.  b . au kc ya ,  
A h  l g r e e n ,

Kró lewsk i  Au kc yo n a to r .

D O N I E S I E N I E .
P i ę k n a  d ęb in a  w kloftach sążeń po  złt. ao, 

ies t  do  sprzedania  za S. M a rc in em  pod  liczbę 
5(0 w ogrodz ie  J  W ,  H r a b i n y  Mycielskiey.

W z g l ę d e m  przedaźy dę bow eg o  i b rzozowe-  
g o  d rze wa  p or zą dko we go ,  zechcą  się interes- 
Benci do  u r z ę d u  l e śneg o  w  Szczepankowie  
zgłosić .

P o dp i s an y  po leca się sz an o w ne y  pu b l i cz no­
ści mianowicie  p ięk nemi  pe r i skopicznemi  i in- 
ne rn i  oku l a ra mi ,  z  op tyczn ego  instytutu w Ra- 
t h e n o w ,  k tó r emu techniczna  D e p u ta c y a w  B e r ­
l in i e  leszcze w roku 1821. z okol iczności  wy-  
Btawy p łod ów  kunsztu s r eb rny  medal  w nagro -  
d ę  przysądzi ł a.  P o d o b n ie ż  ba rom et ra mi  izbo- 
wern i  (  w y g o to w a n e m i) ,  t e rm om et ra m i  wsze l ­
k ie g o  g a t un ku  ( b e z  p o w i e t r z a ) ,  p rob ie rzami  
lu t r ów ki ,  piwa i w ód k i ,  a lkoho lomet rami  r o ­
zm ai t ego  ga tu nku  po nay um ia r ko w ańs zy ch  ce­
n a c h ;  t ak ie  rob ien ie m wszelkich ma tem aty ­
c zn ych ,  f izykalnych,  me teoro log icznych  i eko­
n o m i c z n y c h  in s t ru m e n tó w  i  i n n y c h  rzeczy  
k u n s z tu ,

A .  P f a e n d t ,  
m e ch a n ik  robiący ins t rurnenta  ma te m at yc zn e  

i f izykalne w P o zn an i u ,  w r yn ku  N o , 67. 
n iedaleko  Ps iey -  ulicy.

M o d n e s t r o ie  damsk ie ,up omin k i  na gwiazdkę  
dla  dzieci ,  l akierowane towary  b laszane i p r z e ­
d n ią  h e r b a tę  poleca

K a r o l  F r y d .  B a u r n a n n .

W yci§g z Berlińskiego kursu papierów
i pieniędzy.

D nia 4 . Grudnia i  8 3 0 . Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa i .
po
86

po
85

Obligi banko we a i do włącznie 
lit. I ł . . . . . . .

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne . . . . . . 91

Listy zastawne W , Xięstwa 
Poznańskiego . . . . 95

W schodnio-Pruskie . .• , 94 —
Szlaskie . . . .  . . . 102* —

Poznań, dnia 7- Grudnia 1830.
Papieram i*  G o to w izn y . O d

Kurs obligów na, Poznania 97 —  4

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
D n ia  2S. L istopada  

L ą d e m :  Tal. śgr. fen.
Pszenica . . 3 —  —
Żyto . . .  2  15 —
Jęczmień wielki 1 6 —
Jęczmień mały 1 5 6  
Owies . . .  1 2 6
Groch . . .  1 as  6

W o d ą :  Tal. śgr. fen.
Pszenica (biała) 3 2 6  
Zyto . .  . J 27 6
Jęczmień wielki 1 12 6
Ję cz m ie ń  mały —  — —
Owies . . .  1 —  —
Groch . . .  a 2 6
Kopa słomy . 8 10 —
Cetnar siana . 1 10 —■

18 30*

Ta!. <gr. fen.
i 2 25 —
- I *9 5
- — 27 6
- — 26 3
- — 20 —
- I 18 9

Tal. śgr. fen.
i 2 27 6

I 25
_

Z 57 6
— — —

6 15 —
*— 27 6


